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Wszelkie „,„Doniesienia prywatne ja- 
koto o żareczynach, ślubach, weselach, nabo- 
żeństwach żałobnych, pogrzebach, wszelkie 
nekvologi, opisy west i zabaw prywatnych 
wszelkie reklamy dla balów, odezytow i 
koncertów, vszcikie spisy składek, donie- 
sionia o zgubach lub o znalezionych przed- 
wierz hit. d. i t. d. po Gu centów od wiersza. 
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| | mapaz 7 n zalanteryjuy 
M W Ę Í N Lwów, płac Frybnzatski 
y ` liczba 1 


poleca powróciwszy z Paryża najnowsze paryskie towary 
galanteryjne, 


szczególną uwagę zwraca się na firmę kecnurd 
Betecki, Lwów ul. Batereg» |. w gdzie najta- 
, niej można nabyć wina maturalne pod gwarancyą, oraz 
dobre wódki, koniak, rum i likiery, 
Tii ji R e 


Łwów 20 grudnia. 

Rozinyślono sią w Petersburgu — i mia- 

sta w Królestwis Polskiem nie otrzymają no- 
wego statutu. Wprowadzenie jego, jak donosi 
Dniewnik Warszawski, odłożono na czas nieokre- 
slony, zupełnie tak samo, jak to się już dwu- 
krotnie stało. Jak przedtem Kotzobuegu i Al- 
bsdyń:kiego, tak teraz hrabiego Szuwałowa 
zwyciężyli więc czynownicy, którzy teraz rzą- 
dzą miastami, a gdyby wprowadzono nowy sta- 
tut, musieliby swe pięknie wyposażone posady 
odiać wybrańcom obywateli. Wszędzie, gdzie 
to jest zgodne z iuleresem czynowniczym, pà- 
nuja w Królestwie Polskiem rządowa dążność 
do zupełnego zrównania tego kraju z gubernia- 
mi rosyjskiemi. Jeden mundur, jedna modia, 
jeden na wszystkiem pokost, to jest ideałem 
wewnętrznej polityki w Rosy, ale jeszcze wyż- 
szym ideałem jest czynowniczy interes; gdzie 
on wymaga, tam urządzenia w Królestwie Pol- 
skiem zachowują odrębną cechę. Tak właśnie 
jest z miejskimi statutami, innymi w Kongre- 
sówce, aniżeli w cała] Rosyi. W roku 187V car 
Aleksander II nadał miastom pewien samorząd; 
powstały rady miejskie, wybierana przez oby- 
wateli, którzy się dzielili na trzy kurye, stoso- 
wnie do wysokości podatków, płaconych na 
rzecz miaste ; rządowy „gźradniezjy*, czyli na- 
czelnik miasta znikł, a miejsce jego zajął wy- 
bieralny przez raduych „gaława*, — głowa, 
czyli po naszemu prezydent. W roku 1892-im 
car Aieksander III obcięł ten samorząd w ten 
sposób, że radni wybierani są tylko przez wła- 
cicieli domów i bogatych kupców, zas inteli- 
gencya, którą wstenznicy rosyjscy przezywali 
szydersko „czarną setką", etracila prawo wy- 
borcze ; liczbę radnych zmniejszono 1 wszystkie 
uchwały rady miejskiej kezano przedstawiać 
do zatwierdzenia gubernatorowi. Otóż ten obcię- 
ty statut chciał hr. Szuwałow zaprowadzić w 
arszawie, w dziewięciu innych gubernialnych 
miąstiek, w Łodzi i Włocławku Podobno re- 
bił nawet takie ustępstwo, że z początku, na 
próbę, można ten rosyjski statut zastosować 
tylko do jednej Warszawy, gdzia pod nadzo- 


rem tysiąca oczu rządowych nie groziłby ża» 


dnem niebezpieczeństwem. Terażniejszy zarząd 
miast w Królestwie Polskiem uważał hr. Szu- 
wałow, jak dawniej Kotzebue i Albedyński, za 
jednostronny, działający nieraz na szkodę inte- 
resów miejskich, niodbały o zdrowotne sprawy 
i o fuudusze, używano? niestosownie, a z reguly 
trwonione. Teraz magistrat warszawski składa 
się: z mianowanego prezydenta, zwykle jene- 
rała, z pięciu mianowanych dyrektorów depar- 
tamentów  „specyalnych*, (sadministracyjnego, 
finansowego, wojskowych powinności, ubezpie- 
czeniowego i budownicz: go) i jednego, również 
mianowanego, dyrektora departamentu „spraw 
ogólnych", Tylko w tym ostatnim departamen- 
cie załatwiane są kwestye kolegialnie, bo tu 
przychodzą pod rozwagę różne wielkie pro- 
jekta jak wodociągi, zmiana systemu oświetle- 
nia, koutrakty ze spółkami tramwayowemi itd. 
Kolegium pod przewodnictwem prezydenta two- 
rzą dyrektorowie departamentów, oraz dwaj 
„starsi“ i czterej „młodsi“ ławnicy, wzywani 
z obywateli miejskich podług wyboru prezy- 
denta i mający głos tylko doradczy. We 
wszystkich innych depsrtamentach panuje zu- 
pełnie tryb biurokratyczny, z ceałkowitem usi- 
nięciem żywiołu obywatelskiego. Podobnie, tyl- 
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(Ciąg dalszy). 

Rzecz tak się z ich opowiadań przedsta- 
wisa. O w pół do czwartej rozległ się wy- 
strzał na drugiem piętrze. Na ten odgłos bie- 
gli ciekawi ze wszystkich stron. Ci, co śpie- 
szyli z dołu, spotkali się z uciekającym z dru- 
giego piętra oficerem od huzarów. Ci, co nad- 
biegali z pierwszego i drugiego piętra, widzieli 
gə uciekającego. Wpadli do pokoju Gyuli i 
zastali go zabitego w pozie dziwnej, bo stoją- 
cej i opartej tyłem o balustradę otwartego ©- 
kna, a zwróconej obliczem do środka pokoju. 
Poza ta przemawiała wyraźnie za tem, iż Re- 
dódy był ofiarą mordu. Urzędnik śledczy, na- 
tychmiast przybyły, skonstatowawszy brak pi- 
stoletu i zasłyszawszy o uciekającym oficerze, 
kazał nic nie tykać w mieszkaniu, a sam po- 
biegł aresztować zbiegłego, domniemanego mor- 
uercę. W głowie mi się wszystko mięszało. 

Czńkvar więc miałby zabić Gyulę? Fakt 
teu monstrualny nie wydał mi się niemożli- 
wym. Zapewne takimże musiał się wydać i in- 


YA 


nym zDającym tych ludzi, kipiących nadmia- 


rem krwi madziarskiej. 

ba Niedługo mogłem się oddawać strasznym 
ie! 
z dviu brzęk pałaszy i ostróg, różnych tonów 
głosy 1 zaraz na wschodach pojawili się zaalar- 
morani wypadkiem urzędnicy, władze, lśniący 
huzarzy, generałowie i dygnitarze. Sombor nie 
był dużem miastem 1 podlegał prawom stanu 
oblężenia, oddającym w ręce -vojskowych naj- 
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etycznym myślom. Niebawem doleciał nas 


' szcze ta różnica, że magistrat warszawski uwa- 
; ża się za dykasteryę równorzędną z gubernial. 
|nym zarządora i podlega bezpośrednio ministro- 
lwi spraw wewnętrznych, a magistraty miast 
(innych dependują od gubernatorów. 

Takie urządzenie nawskróś biurokratyczne 
fi kiorow:ne przez ludzi obcych pod każdym 
; względem, musi wpływać niekorzystnie na sto- 
| sanki miejskie; robi się nie to, czego najbar- 
| dziej na razie potrzebuje miejscowe społeczeń- 
| stwo, ale co fantazya podyktuje owym obeym 
t ludziom, albo eo im podsuną zręczni aferzyści; 
(jest większa dbałoś? o szych ze nętrzny, ani- 
|żeli o istotna ulepszenia; ludność nie wie, jak 
| sa używane podutki widzi że fundusze obra- 
cane bywają na zbytki wielkuuigjskie 
| chgoa się. Płaci, bo musu, ale jest zawsze ziry- 
towana i to zupełnie słusznie. 


[mianował za zgodą rządu petersburskiego spo- 
cyslną koraisyę, której powierzono przystosować 
rosyjski statut miejski do warunków lokalnych 
w Królestwie Polskiem. Czynowniey byli temu 
przeciwni, ale odzywali się tylko z przekąsem 
o składzie komisyi, do której należeli Polacy 
Gudowski 1 Gagatnieki, — chociaż większość 
w niej stanowili Rosyanie: senator Czystilin, 


jeneral Feichtner, radzca Stamierow i jenerał 


Wiikowskij. Kiedy jednak opracowany przez 


komiuyę statut odesiano do Petersburga uzna- 


no tam, że trzeba wszystko zostawić, jak jest, 


bo.. w Królestwie Polskiem obowiązuje kodeks 


Napoleona, a w Rosyi kodeks Mikołaja I-go, 
ułożony przez Sperańskiego. Czynownicy wy- 


ko we wszystkiem w sz”zuplejszych rozmiarach 
i urządzone są magistraty miast ionych. Jest je- 


Lwów — Sobota dnia 21 Grudnia. 
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dyaryzowania nazwisk niswęgierskich", aby kn 
uczezeniu tysiąclecia przyjssia Węgrów do Eu- 
ropy przybyło mnóstwo nazwisk madyarskich 
Owo „Stowaczyszenie" rozeułało drukowane de- 
klaracye, które potrzebują tylko nodpisać Sło- 
wacy, Farhowia, Rumuni i Rusizi, aby wiet 
otrzymać nowa nazwisko. Te dsklaracye będą 
im podsuwaue przez urzędników stanu cywil- 
nego podczis cywilnych chrztów i ślubów, przez 
sędziów podczas rozpraw. przez komisarzy ko- 
mitętowych w emasie ich urzędowania. Cel 
dziecinny, a sposób jego wykonania bardzo 
niewłaściwy. Ta się okazęga obosieczność mo- 
dnej dziś tsoryi o urządniku, który zarazem 
i jest niezawisłym obywatelem. Kady dyguitarz 
węgierski bydzie podsuwał owe deklaracye nie 


iznie- | jako urzędnik, lecz jako obywatel i rząd nie 


mą prawa zabronić mu tego. Rząd z pewno- 
solą nie bawi się w takie dziecinne powiększa” 


W roku 18767m namiestnik Kotzebue za- {nie narodu węgierskiego, równie śmieszne, jak 


|owe malowane wioski Potemkius. To „Stowa- 
|rzyszenie* jest jednem z owych wielu niedo- 
rzecznych koncebtów, które się rodzą na szo- 
| wiaiżmie jak grzyby po deszczu, odkąd wszyst- 
ko co żyje, rusza swym politycznym koncep- 
tam i kłóci spokój w kraju. 4 madyeryzowa- 
nią nazwisk Węgrom nie nie przybędzie do- 
brego, a skargi i krzyki na to, że ludzie pro- 
ci, widząc w dygnitarzech nie obywateli, lecz 
groźnych urzędników, będą deklaracye podpi- 
aywali, jaź rozległy sią i brzmią bardzo głośno 
utyskiwsniem na gwałty i ucisk węgierski. 


Od paru dni nadchodzą z Nowego Yorku 
| telegramy o rycerskim animuszu Yankesów. 


MASE R i KANTA URO EPA ARTELE W LO 


Wschód słońca g. 
Zachód 


n 
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W Paszola powstało „Ssowarzyszonie ma- | Kanada tylko nominalnie należy do Anglii, ma 


wszystko wiąasze I Żadnej zmiany nie pragnie, 
więc Zzapowne nie powitałaby Yankesów chle- 
bem i solą Wspólnie z Anglią da ona radę 
Siaadom — i one to windzą. Pozostaje tedy 
myśl trzecia. aajtrafniejsza zapewne, że Cleve- 
jand i jego demokratyczni stronnicy srożą wię 
na Anglię, aby podczas mareowych wyborów 
prezydenta rapubliki uniknąć zarzutu, iż ulega- 
ją wpływom brytsńskim. Oim lab tera wla- 
śnie takim zmyńlorym, ale zręcznia upozorowa- 
nym zorzutera pobili rspublikanie dasmokratów 
i ieh Cjevelanda, więc teraz on dmucha na 
zimne.” Ze trafaością tego przypuszczenia przez 
mawia to, że domokrutyczny obóz z zapałem 
przyjł orę laie Clevelanda i demokretycziy se- 
uaior postawił wniosek o milionach karabinów 


wan a w a 


korespondencye, 
Chicago, 2 grudnia. 
(Nan) W poprzedniej korespondencyi wspo- 
minałem o przeszkodach, jakie rząd amerykań- 
ski stawia emigrantom z Europy. Winienem 
teraz objaśnić, ża to bynajmniej nie dotyczy 
osadników rolnych, bo o tych rządy Stanów 
Zjednoczonej Ameryki starają się nawet usil- 
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0 l inie. Właśnie w tych dniach „konwencya imi- 
grali, z ; į Bronią oni nibyio Weneczeli od Anglii, a o co | gracyjna" ukończyła sesyę w St. Paul i usta- 

W roku 1880 podniósł tę sprawę hr. Al- j poszło między temi dwoma państwami, to jaż | nowiła „północno-zachodnią komisyę imigracyj- 
bedyński — i znowu Petersburg zgodził się czytelnikom wiadomo. Drwukilometrowy skra-Iną', złożoną z trzydziestu trzech członków, t.j. 


na powołanie spocyalnej komisyi, do której już 
nie wezwano żadnego Polaka, a nie było i ko- 
deksowej zawady, -bo „O Je « znie- 
siono i zaprowadzono rosyjski. Ta “druga ko- 
misya przyjęła projekt pierwszej, wszelako z tą 
zamianą, że kiedy tamta czyniła prezydenia ra- 
dy miejskiej i magistratu urzędnikiem miano- 
wanym przez rząd, ta oświadczyła się za pre- 


zydentem wybieralnym z łona rady, a zatwier- 


dzonym przez rząd. O ten szkopuł utknęła re- 


forma w Petersburgu. Zaczęła się długa pisani- 
na, a tymczasem zginął car Aleksander II-gi, 
wkrótce potem umarł Albadyński i wówczas 
rzucono projekt reformy do kosza, : bo nowy 


namiestnik rozpatrzy się w siosynkach i jeśli 
uzna zd potrzebhe, postawi odpowiedni wniosók. 


wek ziemi wzdłuż granicy wenecuelsko-guyań- 
„skiej stał się” przedmiotem sporu, odkąd tam 
| znaleziono pokłedy złota. Przedtam wikt się nie 
troszczył o jałowy szczerk «po obu brzegach 
granicznej rzeczki, zmieniającej co roku swoje 
„łożysko, faktem jest jednak, że osiadali tam ko- 
iloniści angielscy, którzy załatwisli swe sprawy 
w urzędąch Guyany, a  Wenecuela nie prote- 
stowała. Dopiero latem, gdy znaleziono tum 
złoty piasek, rząd wenecuelski posunął kordon 
swych granicznych strażników, a rząd kolonii 
sngielskiej bez ceremonii ich napędził. Odtąd 
ciągnie się ten spór bez końca, bo na wniossk 
angielski, aby sprawę załatwił sąd polubowny, 
nie „przystaje y prezydent + wencqaelaki jeneral 
‘Crespo. Takie stanowisko Anglii nazwał pro- 


Gurko uznal, że dobrze jest, jak jest — i już zydent Stanów Zjednoczonych Cleveland w swem 


ani mowy nie było o reformie podczas jego dra- 
pieżnych rządów. b 
łow. Bez żadnych komisyjnych narad, sam uło- 
żył memoryal, w którym wykazał, że trzeba 
zaprowadzić w miastach Królestwa Polskiego 
statut nadany miastom rosyjskim w r. 1892:im 
przez Aleksandra III. Z początku szanse tego 
projektu były dobre. Głoszono już, że na ro- 
syjski Nowy Rok pojawi się odpowiedni ukaz. 
Wtem — wszystko się zmieniło: retormę odło- 
żono na czas nieograniczony, Więc po raz trzeci 
zwyciężyli czynownioy. 

Ludność Królestwa Polskiego ru obowią- 
zek być za wszystko wdzięczną. „mysleć i czuć 
po rosyjsku — jak niedawno podyktował jej 
Dniewnk Warszawski, —' przejąć się rosyjską 
ideą państwową, zlać się duchem z bezbrzeżną 
Rosyą i wtedy spodziewać się, że ograniczenia 
bądą usunięte". Jest inna, szlachetniejsza 1 sku- 
teczniejsza racepta, którą dał w listach swoich 
br. Aleksy Tołstoj , drukowanych w listopado- 
wej książce Włiestnika Europy. „Pożądacie — 
pisze on — aby obce narodowości w pań- 
stwie rosyjskiem zbliżyły się do, rosyjskiego 
narodu — i ja także tego pożądaw. Lecz te- 
go nie dość. 'Trzebs jeszcze, aby teu naród ro- 


syjski był pożądany“. ! | , 


wyższą władzę sądownicza 
prawie wszyscy równocześnie 
znajdował się Gulavicini i wielu moich kole- 
gów. 
mieszkania Gynuli. 


Tutaj straszny, ale oczekiwany przedsta- 


wił nam się widok. 
W milezeniu przystanęli wszysey, jakby 


jeden. W otwartem oknie, jakby przewieszony 


przez balustradę tegoż, stał nieco zsunięty Re- 
dódy, ugodzony kulą w serce. Jedną rękę, 
mianowicie prawą, miał za oknem, lewa wi- 
| Biała wzdłuż ciała. Opodal cd niego stał stół. 
i Na nim znajdował się papier i pióro nieza- 
schnięte jeszcze, a stała zapalona świeca. U pło- 
mienia jej spalił on jakieś papiery, których po- 
pioły łeżały na stole. 

Spisano protokół z tego obrazu, poczem 
komendant Somboru polecił naszemu pułkowni- 
|. zrewidowanie pugilsresu Gyuli, a dokto- 
rowi zaś oględziny rany. Sam przystąpił do 
przesłuchania kilku świadków, którzy na alarm 
wystrzału najpierw się zbiegli. 

Doktór oświadczył, iż rana pochodziła od 
kuli pistoletu dużego kalibru, jakich używano 
w czwartym pułku huzarów. Pułkownik zaś 

| nie znalazł nic w pugilaresie, coby jakiekol- 

wiek rzucało światło na wypadek. Wtedy sę- 

| dziwy generał zwrócił się do obecnych i za- 

pytał: 

— (zy który z panów ma jaką myśl, mogącą 
stwierdzić przypuszczenie, że Redódy sam się 

_ zastrzelił ? 

| Grobowe nastąpiło milczenie. Przypuszcze- 
nie to, wobee braku broni, pozy nieżywego i 
ucieczki Beli, było wręcz niemożliwem. 

` — Czy kto z panów domyśla się, który ofi- 


e 


Przyśpieszyli więc 
Między nimi 


Teraz dopiero otworzyły się podwoje 


jorędziu do izby reprezentantów „bezprawiem* 


:ti dał do zrozumienia, iż cho Yankesi radziby 
Znowu teraz poruszył tę sprawę Szuwa- 


z Anglikami współzawodniczyć tylko w rozwo- 
ia cywilizacyjnym, jednak gotowi są pogadać 
z nimi także inaczej. Na drugi dzień senator 
Chandler zaprojektował, aby rządowi dRó sto 
t milionów dolarów na kupao miliona karabinów 
(1 sześciu tysięcy armat. Ponieważ w proza- 
ticznych Stanach Zjednoczonych „bussines“ ce- 
niony jest nadewszystko, przeto przypuścić tru- 
dno, aby naprawdę wenecuelska krzywda pod- 
nieciła rycerski animusz Yankesów. Haslo 
„Ameryka dla Amerykanów* pewnie tu nie 
działą, bo naprzykład kubańsoy powstańcy nie 
mogą w Waszyngtonie wyblsgać żadnej pomo- 
cy. Pierwsza tedy myśl, Która przychodzi, jesć 
ta, że jakas fabryka broni w Stenach Zjedno- 
czonych potrzebvje obstalunku, als tak wielkie- 
go nie mogłaby wykonać prędzej, jak w ciągu 
dwóch, albo nawet trzech lat. 
rosyjskiej armii zaczęto wyrabiać we francu- 
skich rządowych fabrykach w 1891 roku, skoń- 
czono dopiero przed kilku dniami, a przecie 
.Francya s pewnością posiada lepsze i rozleglej- 
sze militarne warsztaty, aniżeli Stany Zjedno- 
! ozone, które na militaryzm nigdy nie kładły 
i nacisku. Drugą myśl jest ta, że może Stany 
i korzystają ze sposobności, aby zadarłszy z An- 


i 


i glią, odebrać od niej sąsiednią Kanadę. Ale 
| 
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cer z czwartego pułku był tym uciekającym 


po spełnionej zbrodni? 


— Czókvar! — jęknął Galavicini. 
— Aresztować go! — rozkazał generał. 
— Już aresztowany — odparł nieznajomy 


jakis mężczyzna, będący widocznie członkiem 
policyl. 

— A więc — ciągnął dalej komendant — 
ukończyliśmy tutaj nasze zajęcie. Opięczętować 
mieszkanie! ciało Redódiego przenieść... 

Tu zwrócił się do naszego pułkownika i 
mówił drżącym głosem: 

— Panie pułkownisu! Stosownie do przepi- 
sów, wybierz bezzwłocznie do swojej pomocy 
dwóch oficerów swoich, którzy utworzą wraz 
z tobą sąd wojenny. Dziś sprawa ma być zba- 
daną... Jutro o dziesiątej rano będzie sądzoną... 

To powiedziawszy zmierzy: ku drzwiom, 

Pułkownik otari łzy, które mu stały 
w oczach i zaciskając, jakby z bólu, usta, ro- 
zejrzał się po komnacie, gdzie już byli obecni 
prawie wszyscy jego oficerowie. Spoczął wzro- 
kiem na mnie, ale widząc moje błagalue spoj- 
rzenie, by mnie nie wybierał, skierował w in- 
ną stronę oczami. 

— Ciebie majorze, hrabio Andrassy i ciebie 
rotmistrzu Kardassy obieram sędziami. Przy- 
stąpcie natychmiast do przesluchania Cząkvara, 
Nie potrzebuję wam polca energij.. Zbrodnia 
nie przedstawia żadnych r-atpliwości.. Na pro- 
tokół zeznania mor..dercy czekam w kancela- 
ryi pułkowej... 

Załkał prawie i wybiegł, gdy go zatrzy- 
mal Galavicini. 

— zy wolno mi widzieć się z Czakvarem? 
— zagadnął. 

— Wolno każdemu. 


Leblówki dla | £ 


po trzech z każdego stanu, do tego związku 
należącego i z brysyjskiej prowincyi Manitoby. 
Zadaniem konwercyi jest postarać się O szy- 
sze zaladnienia półaucno-zachcdnieh okolice pań- 
stwa. Być może, że komisya zdoła osiągnąć 
cel pożądany. Tak przynajmniej sądzą osoby w 
zawiązaniu komisyi emigracyjnej interesowaxs, 
Nie da się zaprzeczyć, że najlepszymi agentami 
emigracyjnyiat dla północnego zachodu są ty- 
|siące tutejszych osadników, zwłaszcza takich, 
którzy z golemi rękami tu przybyli a w nie- 
wielu latach dorobli się bytu niezaleznego a 
nawet mujątku łam, gdzie wyckodźcy najry- 
chlej i na,łatwiej się bogucą, kieruje się natu- 
ralny i imyetem prąd nowych przybyszów: Nio- 
mal każ y dorabiający się osadmk sprowadza 
swą redzinę z Europy. Przyjaciele i znajomi, 
dowiedziawszy się o prwodzeuin swego dawne- 
go znajomego po tej stronie Aslxntyku, rychło 
zjeżdźują się w tę samą okolicę i w ten sposób 
kraj zaladnia się asybko. 

Najlepszym tego dowodem jest fakt, że 

liczne osady w Ameryce są zaludnione wyłą- 
cznie emigrantami, pochodzęcymi z tej samej 
okolicy ze starego kraju, oraz to, że w złych 
czasach imigracya słabnie, pomeważ tutejsi csa- 
dnicy nie zachęcają swoich znajomych do przy- 
jazdu. Koleja także odgrywają ważną rolę 
w zaludnieniu i rozwoju nowych terytoryów. 
Na vowód tego, J. J. Hill, prezydent kolei 
Great Northern, przedłożył konwencyi ciekawe 
daty statystyczne. Wynika z nich, że 17 lat 
temu kolej Great Northern przewiozła 2,000.000 
bu*zli pszenicy, a żadnego innego zboża, W roku 
bieżącym taż sama kolej przewiozła 65 000.000 
buszli pszenicy 1 mnóstwo innego zboża. Cy- 
ry te świadczą nietylko o wpływie kolei 
na imigracyę; sle także dowodzą wymo- 
wnie jak szybkiem był rozwój północnego 
zachodu, bez Żadnych ze strony rządu usi- 
łowanń. 

Jak się dowiadujemy s gazeb europ.j- 
skich, to wcale się tam  hkoryzant polityczny 
nie przejstawia pokojowo i m roku na rok 
budżety miuisteryów wojny zwiększają się w 
sposób olbrzymi. U nas w Ameryce dzieje się 


Książę podbiegł do mnie i grobowym gło- 
sem zapytał: c 

— Czyż to możliwe? : 

Ruszyłem ramionami, nie będąc w stanie 
wymówić słowa. 

— Nie mamy minuty do stracenia — zawo- 
łał z niebywałą u niego energią. Musimy go 
widzieć, zonim zozrania swoje uczyni.. To ja: 
sne morderstwo nie jest jasnem. 

Usmiechnąłem się, tak mi się to przypu- 
szczenie wydało naiwnem. Książę zrozumiał 
mój uśmiech, opuścił głowę na piersi i szepnął 
głosem przejmującym: 

— Oficer czwartego pułku mordercą? roz- 
strzelanym przez sąd wojenny! Nie! to być nie 
może... c 

Wybiegł, a ja za nim podążyłem. 

Pędziliśmy do fortu, gdzie juź uwięziono 
Cząkvara. Nie wymienilismy słowa. Obaj nie 
wierzylismy absolutnie, aby Czakvar mógł nie 
być zabójcą Redodiego. A obu w głowach po- 
mieścić się również nie mogło, aby Czákvar 
był prostym mordercą. 

Odchadziliśmy od zmysłów. Rotmistrz raz 
tylko szepnął: 

— Bożel.. Czyż to być może... by kobieta. 

Tu łaa mu spłynęła po policzkach. Pol- 
kngł ją i umilkł. 

Ten huzar-poeta rozumiał imniej fodemnie 
Belg, którego może więcej swem szlachetna 
sercem kochal. 


zO 


Bela siedział w celi więziennej; zastali- 
śmy go chodzącego po niej krokiem gorączko- 
wym. Gdy nas zobaczył i spojrzeniem fizyo- 
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wprost przeciwnie. Aby się przekonać, w ja 
oryginalny sposób amerykańskie społeczeństwo 
traktuje sprawy militarne, dość przytoczyć 
wyrażaną pod tym względem opinię wszystkich 
dzienników, stowarzyszeń, municypiów, zarzą- 
dów stanowych, parlamentu i samego nawet 
prezydenta A opinia ta wyraziła się właśnie 
z powodu wystąpienia jenerała Milesa, który 
jest naczelnym komendantem armii Stanów 
Zjednoczonych Ameryki. Ciekawe to dla eu- 
ropejskich obywateli. Otóż jenersł Miles po- 
leca w swojem rocznem sprawozdaniu, aby ar- 
mię powiększyć w stosunku do ludności tak, 
aby na każdy 1500 mieszkańców przypadał 
choć jeden żołnierz. Licząc, że Stany Zjedno- 
czone mają 70 milionów mieszkańców, armia 
liezyłaby 70.000 żołnierzy. Rzecz prosta, że 
im większą armią kto komenderuje, tem» wa- 
źniejszą odgrywa rolę; dlatego nie można się 
dziwić żądaniu jenerała Milesa. Natomiast z 
punktu widzenia rzeczywistych interesów Sta- 
nów Zjednoczonych, rekomendacya jenerala 
Milesa jest nie na czasie. Po pierwsze, wojen 
z Indyanami dais nie ma, więc i wojska nie 
potrzeba; po drugie w razie wojny z mo- 
carstwami zagranicznemi, armia chocby nawet 
70.000 żołnierzy, byłaby kroplą w morzu, a 
wojna musiałaby być prowadzona pospolitem 
ruszeniem ; po trzecie podatki są już i tak 
wysokie, a utrzymanie 70.000 żołnierzy od- 
czułby każdy obywatel na swojej kieszeni. 
A zatem projekt jenerala Milesa poszedł do 
kosza. 

Już poprzednio kiedys w moich korespon- 
dencyach wspominałem, a raczej jako radę po- 
dawałem, aby przybywający do Ameryki po 
chleb i karyerę, przedewszystkiem starali się 0 
nauczenie języka angielskiego, bo bez tego 
utrudniają sobie stosunek 'z otaczającyim ich 
światem, w :tórym chcą szukać chleba. W tych 
właśnie dniach, ta nieznajomość języka angiel- 
skiego, zrobiła z ziomka naszego, p. Józefa Cie- 
sielsziego, bohatera, którym się zajmuje całe 
Chicago. Szczęście, że to nie był wypadek tra- 
giczny, lecz przeciwnie humorystyczny 1 p. 
Ciesielski dał się poznać od razu całemu mia- 
stu właśnie dlatego, że nie umiał po angielsku. 
Urzędnik Salmonson, którego obowiązkiem jest 
wydawać zezwolenia na śluby i który szezyci 
się tem, iź zna wiele języków, wczoraj bardzo 
był zatrudniony w swem biurze. Mnóstwo osób 
zgromadziło się, ażeby po kolei odbierać swe „li- 
ceucye*, Między innymi był także Ciesielski. Z mi- 
ną zakloporaną, jaką zazwyczaj mają narzecze- 
mi, zbliżył się do stolika Ciesielski, kiedy przy- 
szła do niego kolej. Urzędnik zapisał jego na- 
awisko i zapyiał o nazwisko narzeczonej. Cie- 
sielski nie rozumiał, o co chodzi, ale w końcu 
na kawaiku papieru napisał jakieś nazwisko, 
które p. Salmonson odeyfrował jako: Albina 
Rogozińska Ciesielski, i sądząc, że to jest na- 
zwiskc narzeczonej, wystawił certytikat. Cie- 
sielski otrzymawszy papier, spostrzegł zaraz, że 
papier ten inaczej wygląda, niż ten, o który 
zamierzał się starać, £ kłopotało go to jeszcze 
więcej, ale że ktoś inny z kolei przystąpił do 
stołu, musiał odejść. Na korytarzu Ciesielski 
zbliżył się do policyanta z tym papierem w rę- 
ku i próbował się z nim porozumieć, co mu się 
nie udało, gdyż nie umiał po angielsku, a po- 
licyant nie rozumiał po polsku. Na szczęście 
jednak policyant domyślił się, że chodzi o zna- 
lezienie kogoś, któryby dał ślub na mocy da- 
nego pozwolenia, zaprowadził przeto Ciesiel- 
skiego do sędziego pokoju i wytłumaczył o c» 
|chodzi. Sędzia czekał cierpliwie, póki się nie 
zjawi narzeczona, a Ciesielski, któremu kazano 
usiąść, zajął wskazane mu miejsce. Kiedy ocze- 
kiwana panna młoda nie zjawiała się, sędzia 
wdał się w rozmowę z Ciesielskim, z której po 
wielkich korowodach z tradem wyrozumiał, że 
Ciesielskiemu chodziło właściwie o pozyskanie 
licencyi do utrzymywania mleczarni pod firmą 
Rogoziński - Ciesielski. Naturalnie błąd później 
naprawiono, ale ile było śmiechu i zabawy z tej 
omyłki w mieście, łatwo sobie wyobrazić. 
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kryło się wyrazem przestrachu; pierwszy zawołał: 
— Powiedźcie mi, eo to wszystko znaczy? 

milczeniu spojrzeliśmy po sobie. Czą- 

kvar zrozumiał nasze miny i zawołał z trwogą: 

— Więc i wy przypuszczacie?... — urwał i 
zapytał : 

— Co się stało z Gyulą? 

. — Nie wiesz? — podchwycił książę, a twarz 
Jego pokryła się śnieżną bladością. 

-— Ja nic nio wiem. Mnie zaaresztowano !!! 

, Spojrzelismy znów po sobie wzrokiem, wy- 
rażającym tysiące zawikłanych myśli. 

— Błuchaj Belo! — odezwał się Gralavicin:. — 
Przychodzimy, aby cię ratować... Jesteś bowiem 
skazany na śmierć! 

Urwał, bo Czakvar się zachwiał i pobladł. 

— (o ty mówisz? — wybełkotał. 

Książę podchwycł: 

— Sily teraz ci potrzeba. Opowiadaj, co i 
jak się stało, Opowiaduj, jeśliś go zabił. 

Ha! ha! — zaśmiał się Bela. — Czy wy 
Żartujecie? 

— Opowiadaj! 

— (Co mam opowiadać ? 

— Co zaszło w hotelu? U Redódiego? 

Czakvar zaczął chodzić po celi, jak dziki 
zwierz w klatce. Drżał na całem ciele, mówić 
nie mógł. 0 

— Czas jest teraz nad wyraz drogim — sze- 
puął książę — w interesie twoim, mów!.. za 
chwilę staniesz przed sądem wojennym i wszyst- 
ko, co powiesz, będzie nieodwołalnym doku- 
mentem. 

Bela przystanął. 


(Clap dalecy uartupi), 


i guomie nasze ogarnął, nagle oblicze jego po-i 
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Nieuczeiwa konkurencya. 

W prasie warszawskiej rozpoczęła się te- 
raz walka o chleb, tak nieprzywoita, jakiej 
już dawno nie pamiętamy. Zapewne pism jest 
za dużo w porównaniu do liczby osób prenu- 
merujących dzienniki; a w skutek tego nie- 
wątpliwie bieda doskwiera pismom uboższym ; 
dość, że walka konkurencyjna, która zwykle 
i wszędzie objawia się w miesiącu grudniu, ja- 
ko w najważniejszym prenumeracyjnyra termi- 
nie, przybrała tym razem w Warszawie roz- 
miary tak wielkie, a przytem odkryła w nie- 
których warstwach dziennikarstwa tamecznego 
zdziczenie takie, że poważne pisma uważały za 
potrzebne zabrać głos i ostrzedz zarówno tych 
zapaśników, przed skandalem, jaki wywołują, 
jakoteż publiczność przed mniemaniem, iż ci 
zapaśnicy są przedstawicielami literatury i pu- 
blicystyki polskiej. 

W długim artykule, bardzo rozumnie na- 
pisanym, p. Mscisław Godlewski, naczelny re- 
daktor Słowa, najpoważniejszego warszawskie- 
go dziennika, pisze w tej sprawie między in- 
nemi co następuje : 

„Przyganianie innym, wytykanie i wyszydza- 
nie ich wad i porównywanie tychże dla kontrastu 
z własnemi zaletami, w tym jedynie celu, aby sobie 
prenumeratorów napędzić — jest już rzeczą nieszla- 
chetną, ale nie występną jeszcze. 

Nieuczciwością przecież nazwać już trzeba na- 
padanie na współzawodnika w sposób gwałtowny i 
obelżywy, a to — dla wywołania polemiki, którą 
pewni spekulanci dziennikarscy za najdzielniejszy dia 
siebie środek reklamy poczytują. 

Jeżeli zaś do tych napaści przyłączą się kłam- 
liwe insynuacye, oszczerstwa, potwarze i inne tym 
podobne środki zohydzenia współzawodników w opi- 
nii publicznej — zawsze w celach ściągania do wła- 
snego sklepiku cudzej klienteli; jeżeli, w tym sa- 
mym celu a sposobie, puszcza się w ruch języki 
plotkarzy, zawiera przymierza i „trójprzymierza* za- 
czepno-odporne; jeżeli nie cofa się przed niczem w 
druku i słowie, ażeby tem skuteczniej zalecać swój 
towar, a zohydzać pracę swoich współzawodników, 
istotnych lub urojonych, to chyba trzeba tę całą 
procedurę nazwać... niegodziwością. 

Są — na szczęście, bardzo nieliczne u nas — 
organa prasy, które w opisany powyżej sposób krzą- 
tają się w winnicy... noworocznej prenumeraty, Otóż 
widzieć w tem trzeba smutny objaw, z jednej stro- 
ny — ogólnego obniżenia się poziomu moralnego 
wśród naszej piszącej rzeszy, a z drugiej — pew- 
nego zdziczenia jednostek, które tylko za sprawą 
owego ogólnego obniżenia się poziomu moralnego 
mogą być wśród rzeszy piszących i czytających 
cierpiane. 

Za sprawą owego obniżenia się poziomu mo- 
ralnego, w prasie naszej, mianowicie też w pewnym 
jej odiamie, coraz trudniej o uczciwą, przekonaniami 
a nie ubocznymi względami dyktowaną krytykę; a 
za sprawą owego zdziczenia, polemika, zwłaszcza w 
organach, które na szyldach swoich powywieszały 
najjaskrawsze, choć różnych barw, flagi, nie sili się 
nawet na udawanie, że walczy o zasady: ona po- 
przestaje na wymyślaniu, obelgach i potwarzach, 
skierowanych przeciwko osobom“. 

Podobnie jak Słowo, zapatruje się na tę 
sprawę najpoważniejszy z tygodników warszaw- 
skich, Tygodnik Iilustrowany, redagowamy z wiel- 
kim talentam przez p. Maryana Gawalewicza, 
autora wielu bardzo poczytnych powieści. W kro- 
nikach tygodniowych tego pisma, noszących 
tytuł: „Z tygodnia na tydzień“, a pisanych 
przez samego Gawalewicza, poruszane są zaw 
sze sprawy zajmujące najbardziej w danej 
chwili publiczność warszawską. Owóż w osta- 
tniej mówi Gawalewicz co następuje: 

„Lat kilkanaście temu, był tylko jeden organ, 
który wyróżniał się tą właściwością, że na swoich 
grzędach uprawiał same osty, ciernie i pokrzywy, 
któremi chłostał kogo się zdarzyło; wyrobił sobie 
swój styl i metodę w obrabiania rozmaitych Mar 
syasgów, obdzieranych żywcem ze skóry, czci i ho- 
noru. Dzisiaj ta specyalność przestała być w prasie 
naszej przywilejem i mamy już nie jeden, ale kilka 
takich organów, które się prześcigają wzajemnie 
w odrapywaniu bliźnich ; rozrasta się gatunek „prasy 
pazurkowej*, mającej za zadanie skrobać i ogryzać 
wszystkich i wszystko. Przygotowany jestem na to, 
że zostanę wkrótce wyłajany, bo u nas wyszło da- 
wno ze zwyczaju liczyć się z wyrazami i na zarzut: 

— Zdaje mi się, że kolega jesteś za krańcowy— 
zwykło się odpowiadać : 
— A kolega jesteś osioł, bałwan, idyota, kretyn 


i zielona małga!... | 


W tych warunkach nie podobna robić żadnej 
uwagi i prowadzić polemiki; nawet trudno prosto 
wać fałsze i odpierać potwarze, jeśli się nie chce 
z cywilizowanego człowieka z mieniać w jakiegoś 
zdziczałego Hurona lub Papuasa. 

W podróżach misyonarza Kranza znalazłem 
ustęp, który mógiby nawet w szczegółach być wier- 
nym obrazem naszych warszawskich stosunków litera - 
cko-dziennikarskich i naszej sławeinej polemiki, gdy- 
by nie był opisem zwyczajów.. w Greulandyi, 

„Kiedy Grenlandczyk czuje się obrażonyra — 
powiada wyż wspomniany autor — to nie znać po 
nim Żadnej mściwości, gniewu lub złości; układa 
tylko satyryczne wiersze, które przy towarzyszeniu | 
śpiewu i pląsów powtarza wobec swoich DAE 
ków, zwłaszcza żeńskich członków swego otoczsnia 
póty, dopóki się wszyscy tego na pamięć nie wy- | 
uczą, Potem wyzywa przeciwnika publicznie wobec | 
tłumu słuchaczy na satyryczny pojedynek, Przeci- 
wnik staje na placu oznaczonym ze swoją gromadą 
i obie strony wstępują w szranki. Wyzywający roz- | 
poczyna przy odgłosie bębenków śpiewać swój pa- 
szkwil osobisty, wyprawiając przeróżne skoki i gry- 
masy, a jego stronnicy dopomagają rou, dodając do 
każdego wiersza okrzyki* „Amna ajan!* jąko zą- 
chętę do tem zjadliwszego ośmieszanie przeciwnika 
w oczach gawiedzi. Przewódzca tej miej bandy opo- 
wiada wszystko, co wie o swoim zieprzyjacielu i kole 
go dowcipami dopóty, póki słuchacze nia zaczną Bię 
pokładać od śmiechu. Gdy skończy, przychodzi ko. | 
lej na przeciwnika, który mu się wypłaca w podo- 
bny sposób jeszcze dotkliwszym paszkliwem, a na- 
pad i odparcie trwają tak długo, aż jeden z przeci- 
wników się zmęczy i wówczas zwycięstwo zostaje 
przy tym, który miał ostatnie słowo. Imię jego na- 
biera odtąd rozgłosu i uznania,“ 

Powiedzcie tylko, czy u aas nie wprowadzono 
zwyczaju Grenlandczyków i czy tak Samo nie pole: 
miznje się dziś w prasie warszawskiej i czy podo- 
bnie ten tłam z jednej i drugiej strony nie odzywa 
się dla podżegania walki takimi równieź okrzykanmi : 
„Arana ajah!,.* i czy jest jaka różnica pomiędzy 
cywilizowanymi przedstawicielami opinii publicznej 
a wyspiarzami z pod Bieguna Północnego?. 

Jest jedna wielka pociecha — nie na razie, 
ale na przyszłość: że prawda i słuszność muszą 
kiedyś zwyciężyć, a talent, zasługa, wartość mo- 
ralna człowieka, czy jego utworu, nie zginą nigdy 
bez śladu — przychodzi czas, kiedy się o nie u- 
pomni sprawie :liwość inna, wolna od stronniczych 
wpływów, zawiści i roznamiętnieniu. 
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| Tylko że wtedy najczęściej kości napastników 
i napadanych próchnem gię już stają... 

Mam w ręku bezimienną broszurę z r. 1880, 
drukowaną w Kaliszu o „Romantyczności i roman- 
tykach*, w której o Mickiewiczu zaciekły anonim 
tak się odzywa : 

„Niech pan Mickiewicz, który posiadı rzeczy- 
wisty i piękny talent, zamiast marnotrawienia go 
na takich dziwolągach, jak są jego „Dziady“, jego 
„Krymskie sonety“, prawdziwe Aegri somnia da 
nam wielkie narodowe epos: może mu przebaczymy 
tę arogancyę, eo wszystkich oburzyła, z jaką się 
w swojej petersburskiej odezwał przedmowie, przez 
pana Salezego Dmochowskiego gruntownie zrefuto- 
wanej. Bo autor kilku dobrych kawałków nie może 
przywłaszczać sobie tego dyktatorskiego tonu. Zda- 
rzone bardzo gą niektóre Ballady pana Miekiewicza. 
Toż powiedzieć o kilku jego poezyach w rodzaju 
lirycznym. Dwa większe jego poemata:  „Wallen- 
rod“, „Grażyna” zawierają miejsca wielkiej piękno- 
ści, ale jego „Dziady“, jego „Krymskie sonety* są 
klęską nowoczesnago piśmiennictwa polskiego. Tru- 
cizną jest każde dzieło viziis imitabile, łatwe do 
naśladowaria w wadach ; a takiemi są obadwa wy- 
żej rzeczone”, 

Dalej zarzuca mu „błędy języka i smaku“, 
hezrozumnemi nazywa jego porównania, gorszy się 
i naigrawa ze słynnego „Ah!* na widok Czatyrdahu 
i dodaje : 

„Lecz nie cheę się bardziej w tej mierze roz- 
Szerzać, abym nie był pomawiany o drobiązgową 
krytykę. Tem mniej rugować będę niekarność stylu 
pana Mickiewicza, niepoprawność jego wysłowienia 
i rymowsnia, Kiedy po tylu sprawiedliwych naga- 
nach, cztery w krótkim czasie sporządziwszy wyda- 
nia, nie odmienił, to już zapewne nie odmieni. Zdaje 
się, że pan Mickiewicz wziął za godło słowa Piłata: 
Com napisał, tom napisał !...“ 

Tak pisały o największym geniuszu poszyi 
polskiej anonimy z r. 1830; nasze dzisiejsze ano- 
nimy piszą jeszcze gorzej, jeszcze ostrzej, z jeszcze 
większą czelneścią i ignorancyą, z jeszcze gorszą 
wiarą i zaślepieniem, co prawda nie o Mickiewi- 
czach, ale i najmniejszej zdolności i najmniejszej 
zasłudze i najmniejszej pracy wolno trzymać się 
zasady: „Rób swoje, o resztę nie pytaj, byleś źle 
i na cudzą szkodę nie robiżł !...* 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 20 grudnia. 

Na wczorajszem. posiedzeniu po załatwie- 
niu kilku rekursów w sprawach budowniczo- 
policyjnych, obradowano nad sprawą podatku 
gruntowego od psów na rok 1896 i uchwalono 
podatek cen w dotychczasowej wysokości 4 zł. 
od psa i 2 zł. od samicy. Sekcya IV była za 
podniesisaiem opłaty do 10 zł. i za zaprowa- 
dzeniem podziału psów na wielkie i male, ale 
po przemówieniach pp. radnych dra Maleckie- 
go i Jonasza, Rada wniosek ten odrzuciła. 

Stypendya z fundacyi miejskiej po 72 zł. 
otrzymali: Kazimierz Dslny, Maryan Girtler, 
Ferdynand Moser, Karcl Diduk, Antoni Kuta- 
luk, Zygmunt Cetwiński, Józef Klimek, Wincen- 
ty Momocki, Wlodzimierz Michałowicz, Antoni 
Zapletal, Karol Kwieciński, St. Kuszłejko, Ed. 
Szumer, Antoni Karpiński, St. Czaporowski, 
Stetauia Orzechowska, Marya Kuczerkiewiczów- 
na, Karolina Haniakówna, Kazimiera Franków- 
na, Józefa Krużanka, Antonina Wojtawieka. 

Stypendyum z fandacyi Karola Kiselki 
(60 zł.) otrzymał Edw. Fryd. Saga, uczeń V kl. 
szkoły im. św. Marcina, m: 

Konwentowi OO. Bernardynów w Leżaj- 
sku udzielono zapomogi w kwocie 50 zł. na 
restauracyę kościoła. 

Miejsce ustępowe postanowiono urządzić 
na Wałach Hetraańskich, obok poczekalni iram- 
waju elektrycznego naprzeciw kamienicy Qold- 
sterna i Loewenherzg. 

Na propozycyę dra D:ziędzielewiczą popar- 
tę przez kilkudziesięciu radnych, uchwalono 
następujący wniosek nagły: Rada miejska wnie- 
sie do Sejmu potycyę o powiększenie liczby 
posłów z miast w nąszym kraju, a w szczegól- 
ności z m. Lwowa. Poleca się magietratowi, 
aby petycyę taką wniósł na jednem z najbliż- 
szych posiedzeń Sejmu. 

_ Na posiedzeniu poufnem mianowano ofi- 
cyaiem magistratu p. Feliksa Gierasińskiego, 
prezentę na rz. kat. probostwo u panny Maryi 
Snieżnej nadano ks. Janowi Chęcińskiemu, wi- 
karoemu katedranemu, a w końcu w drodze 
dyscyplinarnej zdegradowano jednego komisa- 
rza konceptowego. 


MAŁY FELJETON. 


Kronika naukowa. 


Skroplenie wodoru. — Nowy pierwiastek. — Wiel- 
ki dysment, — Olbrzymi 'żółww. — Żywotność 
nasion. 


Z bieżących w nauce wiadomosci w pierw- 
szym rzędzie uraieścić należy ostateczne wre- 
szcie skroplenie wodoru. Jest to nowy try- 
umf pracowni profesora Olszewakiego w Kra- 
kowie. 

O badaniach tych miejednokwotnie już w 
sprawozdaniach naszych była mowa, wystarczy 
więc tu przypomnienie, że po skropleniu tle- 
nu i azotu, a zatem i powietrza, jeden tylko 
wodór nie dał się dotąd w stan trwałej cieczy 
przeprowadzić, a poddawany potężnym tor- 
turom ciśnienia i oziębiania, niekiedy zaledwie 


| występował w postaci ragły słabo w rurze do- 


strzegalnej. Z opornych gazów okazał cią naj- 
oporniejszym i nejwycrwalszym z wytrwałych, 
tak dalece, ża chciano go uważać za jakąś 
substancyę ultragazową, Której lotności żadna 
już przemoc pokonać nie zdała — oporniejszą 
wszakże była wytrwałość p. Olszewskiego, nie- 
zmordowanego pogromcy gazów, ai wreszole 
dał się wodór skuć w ozowy i ukazał się w po- 
steci cieczy istotnej. 

Ostateczną tę porażkę przepowiedział 
zresztą na posiedzeniu Akade mil Umiejętności 
w marcu b. r. inny profesor krakowski, pan 
Władysław Natanson, który, opierając się na 
znanych objawach wodoru, w zestawieniu z 
własnościami innych, skrovlonych ju gazów 
obliczył według zasad teoryi mechanicznej 
ciepła, że temperatura krytyczna wodoru przy- 
pada niewątpliwie miądzy 229? a 232’ niżej 
zera, według termometru Celsiusza, co mneral 
słowy znaczy, że w tak niskiej dopiero tem- 
peraturze skroplić się on dozwoli Dalsze do- 
świadczenia p. Olszewskiego potwierdziły rze- 
czywiście piękną tę przepowiednię naukową ; 
w teraporaturze nieco niższej od —250 C. i 
pod ciśnieniem dwudziestu atmosfer, wodór 
przeszedł niewątpliwie w stan ciekły, jakkol- 
wiek w stanie tym przez krótki tylko prze- 
ciąg czasu dał się utrzymać. W każdym razie 
i krótka ta chwila wystarczyła, by przy po- 
mocy odpowiedniego i nalsżycie wypróbo- 
wansgo termometru elektrycznego temperatu- 
rę tę dokładnie oznaczyć. Tak niesłychane 
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zaś zimno sprowadza się działaniem  skroplo- 
nego powietrza, które już samo dopiero przy 
bardzo silnem oziębieniu w ciecz się zamienia, 
a parując szybko, znaczniejsze jeszcze zimno 
wywołuje. 
Zdawałoby się więc, ża skropleniem wo- 
doru zakończyła się długoletnia walka z lo 
tnością gazów, którą rozpoczął Faraday w ro- 
ku 1820 skropleniem chioru. Niespodzianie w 
| tym właśnie czasie, gdy niezwyciężony dotąd 
wodór przemocy juź się poddawał, zstąpił ze 
słońca na ziemię zapaśnik nowy, uporczywszy 
jeszcze i do pokonania trudniejszy. Zapaśni- 
kiem tym jest gaz niedawno odkryty, zwany 
„helium“, mówimy zaś, że zstąpił ze słońca, w 
istocia bowiem wiedziano już dawniej, że znaj- 
| duje się on w atmosferze słonecznej, nie sądzo- 
no tylko, że występuje i wśród pierwiastków 
ziemskich. 
Możność chemicznych badań słońca na- 
stręcza nam, jak wiadomo, analiza spektralna, 
która z linij czarnych, przerzynejących tęczo- 
we widmo słonęczne, wyczytuje pierwiastki, 
kióre smugom tym początek dają, każdy bo- 
wiem gaz pochłania pewne tylko, właściwe so- 
bie promienie światła. Wśród mnóstwa zaś linij 
czarnych widma słonecznego, wywołanych przez 
znane nam na ziemi substancye, w żółtej jego 
części, w sąsiedztwie słynnych linij sodowych 
występuje pewna linia, której żadne ciało ziem- 
skie w widmie swem nie przedstawiało; za- 
gadkowa więc ta linia, którą oznaczono głoską 
D,, zdradzała obecność w atmosferze słonecznej 
pewnego, nieznanego.nam na ziemi gazu, któ- 
remu też nadano nazwę helium, jakby pier- 
wiastku słonecznego. ; 
Gdy wszakże po niespodzianem odkryciu 
argonu, jako części składowej naszej atmosfery, 
o czem czytelnicy nasi pamiętają zapewne Je- 
szcze, prof. Ramsay poszukiwać zaczął, czy gaz 
ten nie wchodzi i w skład pewnych ciał ziem- 
skich, poznał on, że w minerale, zwanym kle- 
weit, znajduje się obok argonu inna jeszcze 
substancya, której widmo zawiera przytoczoną 
wyżej linię, cechującą ów pierwiastek słone- 
czny, helium. Wkrótce potem odkryto go i 
w kilku innych jeszcze minerałach i zdołano 
go nawet z nich oswobodzió tak, że obecnie 
pracownie chemiczne posiadać mogą gaz, o któ- 
rym przed kilku jeszcze miesiącami sądzono, 
że trzebaby po niego aż do słońca sięgnąć. 


O ile dotąd poznano, zdaje się, że wielu 
własnościami jest helium zbliżony do argonu, 
tak, że dwa te pierwiastki należą prawdopodo- 
bnie do jednej i tej samej rodziny chemicznej 
i wyróżnisją się od wszystkich innych znanych 
pierwiastków. Oba te gazy RE też w bań- 
kach gazowych, wyrywających się z niektórych 
źródeł siarczanych w Pirenejach, bańki te uwa- 
żano dotąd, jako złożone z azotu, a lekarze 
hiszpańscy nadawali nawet wodora takim nazwę 
azoadów 1 pewne ich własności lecznicze przy- 
pisywali zawartości azotu. Źródia zresztą pirə- 
nejskie nie mają bynajmniej monopolu co do 
posiadania tych gazów, napotkano je bowiem 
i w mięszaninie gazowej, wydobywającej się ze 
źródeł w Wildbad. Ponieważ zaś, wraz z inny- 
mi gazami, uchodzi i helium ze źródeł do 
atmosfery, wnieść więc ztąd można, że winien 
on wraz z argonem wchodzić i w skład powie- 
trza, kwestya jednak istnienia nowego tego 
gazu w atmosferze ziemskiej wymaga dokład- 
niejszych jeszcze badań. 

Podobnie, jak to miało miejsce z argonem, 
tak też i dla zbadania, jak się helium zacho- 
wuje pod wpływem silnego oziębienia i znacz- 
nych ciśnień przesłał p Ramsay próbkę tego 
gazu p. Olszewskiemu, który się przekonał, że 
okazuje on na powyższe wpływy oporność da- 
leko większą, aniżeli wszystkie inne gazy, nie 
wyłączając wodoru, w temperaturze niższej od 
250° zimna jeszcze własność swą zachowuje. 
Napozór więc ostatecznem już powodzeniem 
uwieńczona praca nad skraplaniem gazów nie 
jest jeszcze zakończoną, a walka z lotnością 
gazów dalej toczyć się będzie. Przyroda bowiem 
potrafi dociekaniom naszym zawsze nowe pole 
otwierać i nowe widoki odsłaniać. i 

Skromnym naszym środkom wszakźa po- 
tęgę swą zawsze przeciwstawia. Liadwie nieda- 
wno pan Moissau, przy pomocy olbrzymiego 
ciśn'enia i najsilniejszego żaru, jaki otrzymać 
umiemy, zdołał przeprowadzić węgiel w drobne 
mikroskopowe kryształki dyamentu, znaleziono 
15 lipca r. b. w brazylijskiej prowincyi Bahra 
ogromny dyament, największy ze znanych dya- 
mentów czarnych, wielkości pięści, a ważący 
630 gramów, czyli 3000 karatów, oceniony na 
200.000 franków. Ma to być okaz bardzo pię- 
kny, a budową swoją odpowiada karbonadom, 
otrzymywanym sztucznie przez p Moissau. Przy- 
puszczać można, że i w przyrodzie, jak w pra- 
cowni chemika, dyamenty wytworzyły się rów- 
nież przez połączona działanie ciśnienia i wy- 
sokiej temperatury, wielkość jednak tych brył 
utrudnia jeszcze estateczne rozwiązanie dawnej 
zagadki, jak powstały dyamenty w łonie ziemi. 

Na temże posiedzeniu, gdy akademia na- 
uk w Paryżu oglądała ten dyament olbrzymi, 
otrzymała też opis olbrzymiego żółwia, dotąd 
żyjącego. Żółw teu waży 250 kilogramów, a 
długość jego od głowy do ogona wynosi 1.66 
tetra, przy obwodzie skorupy 4 metrów. Jestto 
zapewne ostatni już przedstawiciel gatunku wy- 
gaslego. Żył on dotąd, wraz z drugim żółwiem 
podobnym, na jednej z sześciu wysepek, zna- 
nych pod nazwą wysp Egmonta, zaajdujących 
się na oceanie Indyjskim, na półnoa Madaga- 
skaru. Wyspy te, pochodzenia koralowego, po- 
siadają skąpą ilość wody i wydają tylko drze- 
wa kokosowe, eksploatowane przez pewne to- 
warzystwo angielskie. Na jednej z nich znaj- 
duje się bagno, w którem przebywały oba 
wspomnione żółwie; jeden z nich zakończył 
niedawno życie, drugi zaś, o którym właśnie 
mowa, przeniesiony został na wyspę św. Mau- 
rycego. Jestto największy okaz, jaki dotąd do- 
strzeżono, zarówno wśród osobników dotąd żyją- 
eych, jakoteż pochodzących z gatunków wy- 
gusłych. Zółw, pozostawiony na tej wyspie 
św. Maurycego w r. 1810 przez żołnierzy fran- 
cuskich, a który tara dotąd żyje i ma podobno 
200 lat przeszło, waży tylko 160 kilogramów. 
Szczątki żółwia, wydobytego w r. 1666 z ba- 
gua na Madagaskarze, złożyły skorupę długości 
1.52 metra; żółw wreszcie, którego ślady na- 
potkano w pokładach pliocenicznych w okoli 
cach Perpignan, miał w obwodzie tylko 3.55 
metra. Na wyspach oceanu Indyjskiego żółwie 
olbrzymie były niegdyś bardzo pospolite; na 
wyspie Rodriguez tak obfitowały, że, według 
słów pewnego podróżnika, nie wiedziano, gdzie 
nogę postawić. Ponieważ jednak na wyspie św. 
Maurycego brakło zupełnie mięsa, żółwie wy- 
spy Rodriguez zastąpić musiały bydło i zostały 
zjedzone przez tamecznych mieszkańców. We- 
dług dokumentów, przechowanych w archiwum 
marynarki francuskiej, w ciągu ośmnastu miè- 


sięcy 1759—1760 przywieziono na wyspę św. 
Maurycego 30.000 żółwi. Nic więc dziwnego, 
że zwierzęta tak silnie tępione wyginęły do- 
szczętnie. 

Doświadezenia zajmujące robił p. J. Gi- 
glioli nad żywotnością nasion. Dla zbadania, 
mianowicie, jak długo nasiona przechować mo- 
gą swą zdolność kiełkowania, umieścił on przed 
kilkunastu laty nasiona różnych roślin w ga- 
zach dokładnie osuszonych i przechował je w 
ciemności. W roku zeszłym otworzył swe na- 
czynia zalutowane i przekonał się, że naslona 
przechowane w wodorze przez lat szesnaście 
nie zakiełkowały woale po rozsianiu. Z nasion, 
które były pozostawione w tlenie, zakiełkowało 
tylko 0.38 na sto, ale daleko korzystniejszym 
okazał się stosunek w azocie, z nasion bowiem 
w gazie tym zachowanych, zdolność kiełkowa- 
nia utrzymało 56 odsetek, a co do innych ga- 
zów liczby są również różne. P. Giglioli badał 
także wpływ kilku cieczy; z nasion lucerny, 
przechowanych przez lat szesnaście w alkoho- 
lu bezwodnym, 16 odsetek, a w roztworze al- 
koholowym sublimatu 20 odsetek; w niektórych 
innych cieczach, natomiast, nasiona wszystkie 
wymarły. 

P. Giglioli sądzi, że najważniejszym wa- 
runkiem przechowywania nasion żyjących jest 
jaknajzupełniejsze ich osuszenie przed wprowa- 
dzeniem do gazu lub cieczy, do konserwacyi 
użytych. W warunkach takich, gdy usuniętą 
jest wszelka możebność oddychania, żywotność 
utrzymać się może przez długie lata, a nawet 
i stulecia całe. Wiemy wszakże, że nasicna po- 
chodzące z czasów bardzo dawnych, jak naprzy- 
kład znalezione w Herkulenum i Pompei, roz- 
winąć się w rośliny nie mogły. Prawiono wszak- 
że, Że z ziarn zbożowych, znalezionych obok 
mumii egipskich, można było wyhodować kło- 
sy, jzzokonsuo się wszakże, że były to nasiona 
młode, przez fellahów zręcznie podróżnikom an- 
gielskim podsuwane. Niewątpliwie, życie tleją- 
ce w zarodku rośliny w żadnym razie przekro- 
czyć nie może pewnego czasu, którego wszakże 
oznaczyć jeszcze nie umiemy. 


Z izby sądowej. 
Tarnopol 19 grudnia. 


(Mieos'rożne obchodzenie się z bronią ) 


Przed tutejszym trybunałem sądu obwodowego 
odbyła się rozprawa przeciw dyetaryuszowi Ilkowi 
Kozakowi, który d. 14 lipca b. r. w Bucykach, 
wybrawszy się z kolegą Iwanem Załańskim na 
wrony, zastrzelił przypadkowo *Ziałańskiego, nieo- 
trożnie obchodząc się ze strzelbą nabitą śrutem. Za- 
łański ugodzony w plecy, zginął na miejscu. Ilka 
Kozaka zasądził trybunał na 6 tygodni ścisłego 


KRONIKA. 


Lwów 20 grudnia 


Na porządku dziennym 1 posiedzenia Sejmu, 
które się odbędzie w sobotę 28 grudnia o godzinie 
12 znajdujemy 60 spraw, między któremi są prze- 
dewszystkiem sprawozdania Wydziału krajowego 
o wyborach posłów z wszystkich trzech kuryi, 
o ustawie gminnej dla mniejszych miast i miaste- 
czek, o zmianie $ 26 ustawy o Reprezentacyi po- 
wiatowej, o szkołach rolniczych w Dublanach i Czer- 
nichowie, o popieraniu kultury krajowej na polu 
budowli wodnych, o preliminarzu budżetu na rok 
1896, o przemyśle krajowym i cały szereg drobniej- 
snych spraw. 

Obisga pogłoska, że ze strony przyzwoitych 
Rusinów urządzoną zostanie demonstracya przeciwko 
znanej deputacyi wiedeńskiej, która tak skompromi- 
towała sprawą ruską w Wiedniu. 

Zaręczyny. Zaszczytnie znany powieściopisarz 
p. Abgar Sołtan (Kajetan Abgarowicz) zaręczył się 
w Stanisławowie z panną Zofią Łukasiewiczówną. 

Pięcdziesięcioletni jubileusz kacłański świę- 
cił dnia 15 bm. ks. Józef Gładyszewski, gr. katol. 
paroch w D ohomyślu, w pow. jaworowskim. Ojciec 
Św. mianował jubilata swoim szambelanem, a ksiądz 
biskup Pełesz wystosował do niego list pasterski, 
podnoszący wysoko jego działalność i nadający mu 
godność radzcy biskupiego konsystorza. W uroczy- 
stości jubilenszowej wzięli udział reprezentanci władz 
rządowych i autonomicznych , liczne grono ducho- 
wieństwa, obywatelstwo powiatu i kilka tysięcy lu- 
dności ze wsi okolicznych. Insygnia prałackie wrę- 
czył jubilatowi marszałek powiatu hrabia Jan Szep- 
tycki, 

Sardanapal obraz Hilsera wystawiony będzie 
tylko jeszcze krótki czas, natomiast nadejdą nieba- 
wem na naszą wystawę dwa, płótna olbrzymich ro- 
zmiarów, mianowicie słynny obraz artysty Spiri- 
dona „Sapho“ i Doubeka Ctirarel i Sarka osnuty 
na tle czeskiego podania ludowego. 

Wiadomości dyecezyalne. Rz.-kat. archidye- 
cezya lwowska: Odznaczeni usu exp, can. ks. Win- 
centy Kinal, prob. w Horożance; ks. Franciszek 
Gąsiorowski, prob. w Konkolnikach i ks. Antoni 
Halig, prob. w Bursztynie. Administratorem parafii 
w Mielnicy ustanowiony kB. Julian Kamiński, Ju- 
rysdykcyę otrzymał O Dominik Zaleśny, Reformat, 
wyręczająry chorego wikaryusza w Oleszycach, ks. 
Józefa Czerniatowicza. 

Dyecezya przemyska: Odznaczeni usu expos. 
can. ks. Józef Ruszel, prob. w Kobylanach, ks. Jó- 
zef Ciasnocha, prob. w Gniewczynie i ks. Stanisław 
Boczar, prob. w Biezdziedzy. Mianowani katecheta- 
mi: w szkole wydziałowej żeńskiej w Jaśle ks, J. 
Gayda, kooperator w Mościskach ; w szkole męskiej 
w Jaśle nowowyświęcony ks. K. W. hr, Wiśniew- 
ski; w szkole męskiej w Samborze ks. J. Stepek, 
koop. w Samborze, Przeniesieni: koop. ks. F. Pa- 
łyś z Zaleszczan do Leszczawy dolnej, ks A. Orłow- 
ski z Wesoły do Sambora, ks. F. Bauer z Jaro- 
slawia do Wesoły, ks. Jan Szczerbiński deficyent 
do Zaleszan. Ks, M. Kuczek pozostawiony nadal 
w Rozenbarku. 

Dyecezya tarnowska: Renowacya  zeszłoro- 
cznych rekolekcyi odbyła się w Oleśnicy od 9 do 
17 listopada pod kierownictwem OO. Redemptory- 
stów. Do. św. Sakramentów przystąpiło 8 200 osób. 
Koszta pokrył miejscowy ks proboszcz. Ks. Jan 
Adamowski, dotychczas katecheta szkoły ludowej w 
Dąbrowie, otrzymał posadę katechety w szkole wy- 
działowej w Kołomyi. 

Dyecezya krakowska: Odznaczony expos. can. 
ks. Jan Puchała, wicedziekan bolechowieki, prob. 
w Pleszowie. Zrezygnował z probostwa w Ślemie- 
niu ks. Tomasz QCzapeli i wniósł podanie o pensyę 
deficyenta. Administratorami mianowani: w Rabce 
ks. Michał Bochenek, miejscowy wikar., w Ślemieniu 
ks. Franciszek Krupa, wik. z Oświęcimia. Konkurs na 
probostwa w Rabce i Ślemieniu rozpisany z termi- 
nem do 15 stycznia 1896. Przeniesieni: ks. Woj- 
ciech Maciejowski z Wieliczki do Czernichowa, ks. 
Ludwik Konopnicki z Czernichowa do Oświęcimia, 
ks. Michał Brzeźniak ze Ślemiena do Rabki, ks. 
Andrzej Wożny z Łapanowa do Ślemienia. 

Jak zwabiano Rusinów do Wiednia? Wiedeń- 
gkiemu dzienmmikowi Oesterr. Volksblatt udzielił je- 


A pae 
den z zamieszkałych w Wiedniu Rusinów następ Y- 
jących szezegółów o deputacyi ruskiej: Bogatszym 
chłopom, aby ich zachęcić do wyjazdu, powiedziano, 
że wskutek pojawienia się przed Cesarzem nieząwo- 
dnie wybrani zos aną posłami do Sejmu, uboższych 
zaś zapewniono, że Cesarz zwróci im koszta po- 
dróży, skoro mu tylko powiedzą, że zastąwili osta- 
tnie kożuchy na drogę Niedaleko Burgu spotkał ów 
Rusin wiedeński, informujący Oesterr. Volksblatt, 
jednego z uczestników deputacyi i miał z nim na- 
stępującą rozmo:ę: „Cóż robicie tu w Wiedniu, 
dobry człowieku?“ „Przyjechaliśmy do Cessrza.* 
„Po co?! „Ja sam nie wiem." „A kto wam dał 
pieniądze na drogę?" „Pieniądze da nam Cesarz.“ 
„Kto to wam powiedział ?“ „Już my wiemy, że 
skoro tylko wszyscy zaczniemy na podwórzu pała- 
cowem przed oknami Cesarza głośno wyrzekać, to 
Cesarz zeszle nam pieniądze” 


Charakterystycznegu objawu: jak czasem je- 
dna i ta sama rzecz przyjmuje się i rozwija pomyśl- 
nie w jednym kraju, a w żaden sposób nie może 
się zaaklimatyzować w drugim, pomimo zupełnie 
jednakowych warunków zewnętrznych, dostarcza nam 
dziennikarstwo europejskie, W Wiedniu od kilku- 
nastu lat przyjął się zwyczaj wydawania dzienników 
dwa razy dziennie, rano i wieczór i dzis do wyjąt- 
ków już należy ten lub ów dziennik, który, tak jak 
dawniej, wychodzi raz dziennie. Tymczasem w Pa- 
ryżu, gdzie ruch jest chyba większy jeszcze, niż w 
Wiedniu, gdzie ludzie interesują się tak samo giełdą, 
która, nawiasem mówiąc, stanowi w Wiedniu głó- 
wny motyw do wydawania dzienników dwukrotnie 
w ciągu dnia, zwyczaj ten nie może się przyjąć 
w żaden sposób. W roku 1893 próbował zasiogować 
u siebie tę nowość Journal des Debats i teraz wła- 
śnie, po dwuletniej beskutecznej walce z uporem 
publiczności, powrócił do dawnego systemu, gdyż 
nikt nie chciał kupować drugiego wydania. 

Zycie towarzyskie we Lwowie. Znany dzien- 
nikarz p. Każmierz Skrzyński wypowiada na ten 
temat następujące bardzo słuszne uwagi w Czasie: 

„Powiedziano już, że po wystawia, która mi- 
nęła jak świetny meteo”, nastąpiła we Lwowie de- 
presya ; jak zwykle u nas, ludzie zaczęli zapominać 
o dodatnich skutkach wystawy i jęli się z pewnym 
niezirowym pesymizmem rozpamiętywania ożywio: 
nych, pełnych biasku i wspaniałości świątecznych 
dni wystawy, porównywując takowe z.szarymi, dłu- 
gimi raiesiącami zastoju i martwoty, które musiały 
nastąpić; zapomniano, że ów stan reakcyi był ko- 
niecznem i logicznem następstwem ogólnego a trochę 
sztacznego podniecenia podczas wystawowego lata, 
Wszystko się płaci w naturze. Obecne położenie 
już się poprawiło, czuć stanowczy zwrot ku lepsze- 
mu w usposobieniu Liwowian. Społeczeństwo zaczyna 
się otrzągać z owego marazmu i nabiera ochoty do 
czynu, do pracy, do zabawy. Tem lepiej! mnożą się 
oznaki poprawy na całej linii, już dzisiaj głoszą, 
że karnawał nadchodzący będzie świetny i ożywio- 
ny; wszędzie słychać o komitetach balowych na 
cela dobroczynne. Bal rymanowski, bal weteranów, 
bal biały, bal różowy, a przedewszystkiem bal 
ptasy. Bal ten, urządzany na korzyść młodej jeszcze, 
ale pełnej nadziei instytucyi, „Concordii* polskiej, 
będzie niezawodnie koroną zapust roku pańskie- 
go 1896. 

Jakkolwiek. zmiany, które nastąpiły na naj- 
wyższych stanowiskach krajowych, nie należą do 
zakresu felietonowego kronikarza lwowskiego, po- 
siada on jednak prawo o nich przemawiać, o ile 
one wywierają wpływ na rozwój stosunków spo- 
łecznych we Lwowie. 

Od całego szeregu lat pałac namiestnikowski 
należał zawsza do naczelnych ognisk życia towarzy- 
skiego, a wszyscy mają w świeżej i wdzięcznej pa' 
mięci sałon hr. Maryi Badeniowej, Obecnie do nie- 
go wchodzi, jako pani domu, młoda, strojna wdzię* 
kiem i powabem namiestnikowa, przynosząc ze 80 
bą najcenniejsze tradycye rodzinne; to też można 
być pewnym, że pod jej znakiem pałac rządowy za- 
jaśnieje niezwykłym blaskiem, że poiwoje jego o- 
tworzą się szeroko dla wszystkiego, co rozumne, pię- 
kne i dobre. Dom pp. Stanisiawów Badenich, który 
jest dzisiaj domem marszałka krajowego, nie od dzi- 
siaj słynie z gościnności; obecnie wysokie stanowi- 
sko publiczne gospodarza doda mu jeszcze szerszej 
podstawy i więcej jeszcze użyczy powagi. 

Nie ma się co łudzić, ale przyznać trzeba, że 
pomału życie towarzyskie we Lwowie upadać zaczę- 
ło; przerzedza się zastęp domów, lubiących i chcą- 
cych przyjmować. Różne są tego objawu powody 6- 
konomiczne i społeczne; w każdym razie zastój ru- 
chu towarzyskiego mie jest dodatnim objawem. We 
wszystkich większych miastach istnieje rak zwane 
towarzystwo, tak zwany świat, mieszczący w sobie za- 
stęp ludzi, górujących majątkiem, kulturą lub sta- 
nowiskiem gpołecznem, Dzieje się to wszędzi:, za- 
równo w monarchii, jak i w republice, w państwach 
despotycznych i konstytucyjnych. W Anglii society 
jest w swoim rodzajn potęgą, z którą wszyscy się 
rachują, ma ona swoje królowe i władców, swoje 
dzienniki i swoich historyków; nawet wszechwiadna 
polityka uchyla nieraz przed nią swe czoło. Świat 
ten jest dla każdego otwarty, bo jak każda w An- 
glii instytucya, pragnąca zachować swoją żywotność 
tak i towarzystwo londyńskie odbywa ciągłą ewolu- 
cyę, stosując się do wymagań czasu i postępu, 
przyjmując idee nowożytne i dając przystęp wszyst- 
kim, co są kimś, a nietylko czemś, każdemu, co 
pracą, talentem i zasługą zdobył sobie stanowisko. 
Każde towarzystwo, któremu zagraża niebezpieczeń= 
stwo koteryjności, zamykającej życia społeczna w 
ciasnem kole bezmyślnego konwencyonalizmu, musi 
z natury rzeczy odrętwieć i oslabnąć, dlatego też u 
nas potrzebną jest pod tym względem zmiana; trze” 
ba powietrza 1 światła, należy koniecznie do tego 
nadwątlonego organizmu wprowadzić nowe żywioły 
i świeże wlać soki, któreby go odżywiły i odmło* 
dziły; inaczej życie towarzyskie upadnie jeszcze wię- 
cej, skostnieja i zamrze, 

Już wprawdzie czuć pewien postęp i w tym 
kierunku, ale jeszcze nie dosyć stanowczy i dosta- 
teczny. Miejmy nadzieję, że przykład wyjdzie z góry 
i że osoby, stojące dzisiaj na czele kraju, wezmą 
inicyatywę w tej zbawiennej i nieodzownej reformie, 
która nada naszemu, rozbitemu społeczeństwu wię- 
cej spójności, 

Salon grał zawsze wielką rolę w  historyi 
kultury każdego narodu, w salonie nietylko się ba- 
wiono, ale częstokroć przygotowywano wielkie dzie- 
jowe wypadki; wystarcza przypomnieć Taine'a 
mistrzowski obraz salonów paryskich w drugiej po- 
lowie XVIII wieku, gdzie nadobne panie flirtowały 
z filozofami na tle rewolucyjnem. We Lwowie nie 
grozi to niebezpieczeństwe : filozofów nie ma, a pię- 
kny świat lwowski chyba nie myśli o duchowej 
rewolucyi, 

U nas zakres działania i wpływ salonu nie 
sięga tak daleko; zadanie jego skromniejsze. Salon 
jest, a przynajmniej być powinien szkołą wykwintne- 
go wychowania dla młodzieży, areną tryumfów dla 
pań, dla wszystkich miejscem rozrywki inteligentnej, 
gdzieby panowała swoboda myśli i zdania, W tym 
celu salon powinieh Stać się obrazem, o ile mozna 
najpełniejszym, społeczeństwa i wszystkich jego skła- 
dników i prądów, miejscem zbornym dla każdego, 
co przynosi ze Sobą nietylko najnowsze ploteczki, 
ale swoją indywidualność. Umieć takich wyszuk-$ 


o pacca 


przyciągnąć i zużytkować, stanowi wdzięczne zada- 


nie dla każdego gospodarza i gospodyni čomu“. 


Z pracowni Siemiradzkiego Jeden z rodaków | 


naszych, bawiących w Rzymie, donosi stąmtąd: 


skrzydłami —— Hiszpanię; kiedy jednak polityczne 
koguty Galicyi powołują się przed niezbyt oświe- 
conemi włościanami galicyjskimi na dwadzieścia mi- 


Zwiedziłem w tych dniach wspaniałą pracownię mi- ji tego nie podobna usprawiedliwić z żadnego punktu 


Strza Henryka Siemiradzkiego, na środku której kró- 
luje, będący już prawie na ukończeniu, „Neron w 
cyrku". Obraz jest wielkich rozmiarów, 
kilkanaście figur wielkości naturalnej. W cyrku | 
(istniejącym niegdyś na tem miejscu, gdzie dziś Wa- 
tykan) stoi pod kołumnadą, na arenie, rudy Nero, 
w todze koloru liliowego, złotem haftowanej, około 
niego grupa dworzan i kobiet, Cezar przygląda się | 
chrześcijanee, przywiązanej do czarnego byka, A] 
cej razem z tym bykiem na ziemi, | 

Według podań rzymskich kronikarzy, krwawy 
imperator chciał na jednem z widowisk mieć przed- 
stawione greckie podanie o Dirce, wleczonej przez 
byka i zamęczonej w ten sposób, jak to widzimy na | 
słynnej grupie marmurowej klasycznego dłuta, znaj- 
dującej się w Muzeum burbońskiem w Neapolu, któ- 
rego jest jedną z głównych ozdób. Stało się tedy i 
zgodnie z wolą cesarza, i 

Na piasku cyrkowym leży byk, z nozdrzów są- 
czy krew; bestiarii, stojący na boku, dzidami za. { 
kłuli rozszalałe zwierzę, przywiązana na jego grzbie- | 
cie jasnowłoBa naga męczennica oddała ducha i sto. 


. czyła się z karku byka, a sploty jej włosów mię: 


szają się z piaskiem areny i krwią padłego zwie- 
rzęcia. 

Nero spogląda dość obojętnio, jakby na zakoń- 
czenie widowiska, które dlań trwało zbyt krótko. 
Wsiądzie niebawem do złotej lektyki, którą trzyma 
w pogotowiu czterech etyopskich chłopców. Obraz 
mistrza będzie zatem stanowił pendant do „SŚwie- 
czników chrześcijaństwa”, 

Przy tem traągicznem płótnie, nieduży obrazek, 
uśmiech pędzla Siemiradzkiego, z planami, jakie 
rysuje słońce, przenikające przez liście platanów, 
na ramionach chłopca i dziewczyny, stojących przy 
cembrzynie studni, 
jasna, pogodna, oblana gorącem południa, pełna barw, 
rodzaj, w którym, jak wiemy, H. Siemiradzki celuje. 

Zawczas jeszcze mówić o trzecim obrazie, a 
raczej o szkicu, z życia Chrystusa Pana. Pod cie- 
niem oliwnego drzewa, otoczony kilku dziećmi, przy 
grupie przechodniów, siedzi Zibawiciel na wzgórzu. 
Za Nim krajobraz palestyński. Siemiradzki w Pa- 
lestynie nie był, ale sycylijskie krajobrazy bardzo 
sa zbliżone do galilejskich, ztąd i charakter pejzażu 
uchwycony jest wiernie. 

Mosting żydów polskich w Londynie. Przed 
kilku dniami odbył się w Londynie wielki meeting 
„żydów polskich“, robotników, którzy zaprotestowali 
przeciw uchwale angielskich związków zawodowych, 
(Trade Unions) domagających się ograniczenia imigra- | 
cyi „zagranicznych nędzarzy”. „Zydem polskim“ na- | 
zywa się dzis w Anglii nie tylko każdy przybysz 
żydowski począwszy od Odesy a kończąc na Berli- 
nie, ale prawie każdy cudzoziemiec, który mieszka 
wa wschodniej części Londynu. Meeting jednakża 
o którym mowa, był w samej rzeczy żydowskim; 


około 6000 osób brało w nim udział. Robotnicy ży. | 
dowscy twierdzą, że nie tylko nie obniżeją Płac | 


robotniczej, ale że oni właśnie wprowadzili do An- 


glii gałęż prodnkcyi, znaną pod nazwą „gotowej o: | 


dzieży* (w Niemczech: Confection), Istotnie zajęcie 
to zostało importowane do Anglii przez krawców ży- 
dowskich, co wywołało nawet znaczne zmniejszenie 
importu „gotowej odzieży“ z Niemiec, Nie mniej ro: 
botnicy angielscy mają słuszność, gdyż właśnie „go- 
towa odzież* podkopała rzemiosło krawieckie. Do. 
dajmy przytem, że wpływ kilkudziesięciu tysięcy 
cudzoziemców, mieszkających w jednej dzielnicy, mó 
wiących innym językiem i żyjących zupełnie inaczej, 
musi oddziaływać na umysły nerwowej luduości, ja- 
ką jest ludność każdej stolicy. Jak dalece popularną 
Jest w angielskim świecie robotniczym kwestya o- 
graniczenia imigracyi, dowodzi ten fakt, że z zasady 
przeciwni temu ograniczeniu agitatorowie robotniczy 
i socyalistyczni, ale będący zarazem poważnemi oso: 
bistościami w polityce krajowej, jak np. poeta Wil- 


lam Morris, poseł John Burns, dziennikarz Shaw, | 


radzca miejsci Sydney Webb i inni, nie wzięli u- 
działu w meetingu, wymawisjąc się brakiem czasu. 
Prócz więc kilku podrzędnych figur ze świata ro- 
botniczągo angielskiego, na meetingu mówiono w 
żargonie. Między uczestnikami byli także anarchiści 
rosyjscy : książę Krapotkin i Stepniak, 

Ze stowarzyszeń. Walne zgromadzenie klubu 
towarzyskiego w paseżu Hausmana 7 odbędzie się 
w niedzielę 22 o godzinie 4 po południu, 

Morderstwo i samobójstwo. Mechanik Jan 
Müller, który przed kilku dniami przybył z Wiednia 
do Czerniowiec i zamieszkał tam w hotelu galicyj- 
skim, zastrzelił onegdaj swego pięcioletniego synka, 
a następnie sam sobie odebrał Życie. Powodem 
okropnego czynu miała być nędza. Müller liczył 
lat 55. 

Samobójstwo. W hotelu Warszawskim w Kra- 
kowie odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
starszy strażnik skarbowy z Bochni Adam Kra- 
jewski, syn właściciela dóbr. Przyczyna samobójstwa 
nieznana. 

Pomnik Tadeusza Kościuszki ma stanąć w 
Samborze. Wczorej odbyło się w tej sprawie zgro- 
madzenie w samborskiej sali ratuszowej, na którem 
ukonstytuował się komitet, mający zająć się budową 
pomnika. 

Fałszerze pieniędzy. Z Wiednia piszą: Do 
jednego składu wędlin, na Landstrasse, przybyła 


wczoraj jakaś kobieta i za pobrane towary zapłaciła | ach wynosił ich kurs 361, akcye zakładu kre- | dowi 


fałszywym banknotem dziesięcioguldenowym. Kupiec 
spostrzegł falsyfikat i tak tę kobietę, jak i jej męża, 
czekającego na nią pod drzwiami sklepu, kazał od- 
prowadzić na policyę. Zanim jednak przyszli na po- 
licyę, kobieta padła na ziemię wijąc się w strasz- 
nych boleściach i przyznała, że ona i mąż jej za- 
Żyli trucizny. Nazwisko tej pary dotąd nie jast zna- 
ne. W kieszeni męża znaleziono 22 sztuk fałczy- 
wych dziesięcioreńskowych banknotów. Kobieta leży 
nieprzytomna, mąż jej jednak jest przytomny i przy- 
rzekł dziś wyjawić wszystkie szczegóły. Życiu oboj- 
ga, wskutek zażytej przez nich trucizny, zagraża nie- 
bezpieczeństwo. 


Nieszczę śliwy wypadek. Przy kopaniu studni 
w Döbling pod Wiedniem osunęła się ziemia i zasy- 
pała dwóch robotników. Chociaż natychmiast przy- 
stąpiono do ratunku, to dopiero wczoraj w nocy po 
upływie czterdziestu kilku godzin powiodło się od- 
kopać jednego robotnika rż do bioder. Stan jego 
nie rokuje wielkich nadziei, Drugi robotnik rów- 
nież żyje jeszcze i udało się mu podsunąć żywność 
i wodę. 

Polemika gazet kijowskich. W dwóch dzien- 
nikach wychodzących w Kijowie, a mianowicie w 
Kijowskiem Słowie i Kjewłaninie toczy się polemika 
o galicyjskich Rusinach. Ki:jowskie Słowo z uzna- 
niem podnosi działalność Rusinów, ich dążenie do 
stworzenia samoistnej literatury i rozwoju na polu 
naukowem i społecznem, Ktjewlanin twierdzi nato- 
miast, że Rusini galicyjscy, dążący do oderwania ca- 
łej Rusi- Ukrainy od Rosyi i do stworzenia dla 


zawiera | 


Wszystko tu wesołe, sielanka j 


lionów ludności ruskiej — jest to niesumiennoscią 
widzenia. * 
Konkursa. Zarząd m. Halicza rozpisał z ter- 


minem do końca bm konkurs na posadę kontrolora 
Kasy miejskiej z r czną płacą 450 zł, 

Zmarli. Andrzej Herr, właściciel dóbr ziem- 
skich, umarł w Krakowie w 42 roku życia. — 
Augustyna z Keisów Hernichowa, żona właściciela 
cukierni, umarła w Wadowicach w 28 r. życia — 
Konstancya z Bukarów Baraniecka, umarła w Kra- 
kowie w 90 roku życia. Nieboszczka była żoną To- 
masza Baranieckiego, słynnego niegdyś lekarza na 
Podolu rosyjskiem, bratową arcybiskupa lwowskiego 
Łukasza, zmarłego w roku 1858, a matką Adryana, 
zastużonago założyciela muzeum techniczno-przemy- 
słowego i wyższych kursów naukowych dla kobiet 
w Krakowie, — Witołd Rybkowsk , czteroletni sy- 
nek zusaego artysty p. Taudeusza Rybkowskiego, 
uraarł we Lwowie. 


PRZEGLĄD z dnia 21 Grudnia 1895, 


samem zamknięciem targu kontrmina berlińska, 
jasby chcąc położyć koniec znęcaniu się nad 
naszymi nędzerzami giełdowymi, nadesłała kil- 
ka zleceń zakupna, które powstrzymały dalszy 
spadek. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr 35275, węgierskie 387:—, 
Anglobanki 15675, Uniony 278:—, Bankvereiny 
13250, Lśnderbanki 226-—, Ludwiki 21550, 
Czerniowieckie 279:—, Elbethale 26925, Renta 
papierowa 995,0 srebrna 9955, austryacka 
złota 12125, 4°% austr. routa wal. kor. 9985, 
węgierska złota 12145, 4%, wągiersza renta 
wal. kor. 9820, dukat 574—, 20-fraunkówka 
9'60, marki 1185, ruble 1:293/,, 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 20 grudnia. (Rada państwa). Na 
wozorajszam posiedzenia ukończono debatę nad 
budżstea ministerstwa spraw wewnętrzaych i 


Stan powietrza. T. o 9 rano — 00 R, w pał. | przyjęto wszystkie przez komisyę budżetową 


—0 R 
po południa, skutkiem czego Ślizgawicą jest tak 
wielka, że nie można utrzymać się na nogach. 

Konik polny i mrówka. 

Mrówce, która złoto składa 

W kasie ugniotrwałej, 

Konik polny rzekł raz głodny 

I obdarty cały: 

„Ratujże mnie, mrówko miła, 
Bowiem zdjęty szałem, 
Wciąż na giełdzie spekulując, 
Do nitki się zgrzłam*, 

Mrówka na to, zamykając 

Kasę swą ze stali : 
„Graleś P Dobrze, bardzo dobrze, 
Grajże sobie dalej...“ 

Teatr. Dziś w piątek drugie przedstawienie 
narodowego ruskiego teatru „Nieszczęśliwa miłość” 
(Neszezzena lubow), dramat ludowy ze śpiewami i 
tańcami w Baktach L. Mańka. W sobotę po raz 
pierwszy „Don Carlos“, tragedqya w 5 aktach 
Szyllera, 


= aaa wrze 


Literatura i Sztuką, 


* Z teatru. W prześlicznej jednoaktowej ope- 
retee Offenbacha „Zaczarowane skrzypce” przedsta- 
wila się wczoraj naszej publiczności p. Wanda Po- 
mian, uczenica szkoły śpiewu p. Pauliny Stróże- 
ckiej. Panna Pomian ma głos bardzo ładny, wpraw- 
dzie nie wielki, ale trudno ocenić z pierwszego wy- 
stępu jak dalece trema powstrzymała emisyę głosu. 


| Śpiew traktuje bardzo szlachetnie, co dobrze świad- 


czy o szkole, z której wyszła, ma temperament ar- 
tystyczny, twarz wyrazistą, więc dobrze nadaje się 
do sceny, ruchy pełne gracyi, wzrost ładny, słowem 
prezentuje się nadzwyczaj sympatycznie i można 
z góry przewidzieć, ża gdy nabierze wprawy w po- 
ruszaniu się na scenie, będzie. jedną z najlepszych 
artystek naszej opereiki. 

* Sezon opery lwowskiej rozpocznie się 7 
stycznia. Dyrekcyi teatru. powiodło się zaangażować 
na 3 sezouy z rzędu znakomitą śpiewaczkę p. Ma- 
ryę Pawlików-Nowakoweką, której powrót na scenę 
po trzyletniej rozłące publiczność nasza powita bez 
wątpienia z serdecznem zadowolnieniem. Teatrowi 
lwowskiemu można szczerze pogratulować sukcesu, 
jaki osiągnął na wstępie do kampanii operowej sa- 
mem już pozyskaniem siły tak sympatycznej i zna- 
komitej, Preez p. Nowakowskiej w skład opery 
wejdą: p. Marya Torsen Jankowska, sopranistka 
kolorzturowa z Drezna, p. Alaksandra Dąbrowska, 
mezzosopranistka z Warszawy, oraz pp. Wołoszko 
i Roland, tanorzy, z których ostatui przed kilku 
dniami zaprezentował się tak niepospolicie w „Halce*, 
p. Jeromin bas i p. Szymański baryton. Nadto 
gościnnie wystąpi 10 razy p. Warmut. Sezon roz- 
pocznie „Halka“, w której po raz pierwszy od trzech 
lat powitamy p. Nowakowską, 


——— 


Głosy publiczności, 


Schellenberg i Kreyser, do:a bankowy, za~ 
wiadamia, że od l-go Stycznia 1896 począwszy nie 
będzie więcej wypłacać kuponów dywidendowych od 
zapisów rentowych zakładu wiedeńskiego „Alige- 
meine Versorgunga Anstalt“, Interesenci muszą ta- 
kowe teraz prosto w Wiedniu inkasować. 


-ureas rzkzak 


Część ekonomiczna. 


"e. y Wiedeń 18 grudnia. 

(Z) Mieliśmy dziś ponowną edycyę krachu 
listopadowego. Różnica była ta tylko, że w 
dniu 9 listopada nagły spadek kursów odbywał 
się z wielkim Lałasem, a dziś po cichu, a je 
dnak sięgał on dalej jeszcze niż w ową czarną 
sobotę. EFrzytoczę kilka notowań. I tak uniony, 
których najniższy kurs wynosił w ezarną sobo- 
tę 30850, dzis spadły na 278.—, o 27zł. BO ct, 
węgierskie kredyty notowano dziś 387, a w czar- 
| 24 sobotą najniższy kurs ich był 422, — ró- 


Bar. 761. Spada. Deszcz pada od wczoraj | 


o przyjęcia polecoae rezcincye. 
Jeneralny mówca contra p. Szamanek 


| cnłodoszech) żądał utworzenia czeskiej szkoły 
jweterynaryi i postawil odrośnąę rezolucyg. Na- 


stępnie poddawał ujemnej krytyce dzialelność 
władz politycznych i ubalewał ned uciskiem 
„galicyjskich Rosyan* (galiziszhe Russen). 

P. Struszkiewiez przerwał mu wo- 
łając: W Galicyi nie ma Rusyan. 

P. Szamanek: Rusini to wasz wyna- 
lazek. 

P. Struszkiewicz: Nie, to fakt hi- 
storyczny. 

P. Purkbardia, który ustawicznie prze- 
rywał mowę p. Szamanka wezwał prezydent 
do porządku. 

„ _ Jeneralny mówca pro p. Menger wyra- 
ził życzenie, ażeby rząd troskliwiej zajął się 
regulacyą rzek we wszystkich krajach koron- 
nych, tudzież aby wniósł projekt ustawy o za- 
bezpieczenie prywatnych urzędników na sta- 
rość i w razie choroby. Następnie pragnie mów- 
ca większej decentralizacyi powiatów i wogóle 
szczerszego zajęcia się autonomią lokalną. Izba, 
zdaniem mówcy, powinna zabrać się gorliwie 
do reform socyalnych, a zwłaszcza do organi- 
zacyi pośrednictwa w stręczeniu pracy. W dal- 
szym toku krytykował mówca ograniczenie 
ustawy o zgromadzeniach i stowarzyszeniach i 
pragnie także w tym kierunku odpowiednich 
reform. 

, , Młodoczech p. Kaftan wykazywał do- 
niosłe znaczenie dróg wodnych dla przemysłu 
i rolnictwa, i żądał uregulowania Weie 
Łaby i utworzenia w tym celu osobnej komi- 
syi regulacyjnej. 

Reprezentant rządu, szef sekcyi Braun- 
hofer „wyjaśniał, w jakiem stadyum znajdują 
się projekty poruszone przez p. Kaftana. Owóż 
projekt regulacyi Wełtawy i kosztorys są już 
zatwierdzone przez ministeryum spraw we- 
wnętrznych i sprawa przekazana zostanie sej- 
mowi czeskiemu w ciągu nadchodzącej sesyi. 
Rząd zarmierza powołać specyalną komisyę dla 
opracowania planów regulacyi Małej Łaby od 
Melniku do Jaromira. Regulacya rzek w Gali- 
cyi postępować będzie odtąd w szybszem tempie. 


Na tem ukończono obrady nad budżetem 
ministerstwa spraw wewnętrznych i przyjęto 
cały ten budżet bez zmiany. 

Na końcu posiedzenia wniósł minister 
sprawiedliwości projekt ustawy o wewuętrznem 
urządzeniu SĄdÓW.a 

W końcu odczytano interpelacyę p. Ro- 
mańczuke, w której on zarzuca, że dzienniki 
wiedeńskie podały wręcz fałszywa iuformacye 
o deputacyi ruskiej i rzuciły nikczemne podej- 
rzenia, że koszta taj daputacyi pokryto z wąt- 
pliwego źródła, może nawet z rosyjskiego. Owóż 
p. Romańczuk utrzymuje, że część kosztów de- 
putacyi pokryli sami jej członkowie, a resztę 
zebrano w drodze dobrowolnych datków w ca- 
łym kraju, i że przeważna część członków depu- 
tacyi składała się ze znanych przeciwników sy- 
stemu, zastósowywanego przez Rosyę wobec 
małoruskiego narodu. P. Romańczuk zapytuje 
wigo, czy prezes gabinetu poda źródło tych fał- 
szywych informacyi i czy wynagrodzi krzywdę 
wyrządzoną ruskiemu narodowi. 

Następne posiedzenie Izby odbędzie się dziś. 

Wiedeń 20 grndnia. Na wczorajszem zgro- 
madzeniu austryackiego towarzystwa przyja- 
ciół pokoju, któremu przewodniczyła barono- 
wa Duttnerowa, uchwalono jednomyślnie zaprote- 
stować przeciw temu, ażeby konflikt między 
Stanami Zjednoczonymi a Anglią o Wenecuelę 
załatwiony był inaczej aniżeli przez sąd polu- 
bowny. Protest ten uchwalono przekazać cen- 
tralaemu wydziałowi towarzystwa w Bernie 
szwajcarskiem, celem zainieyonowania stosownej 
akoyi ze strony wszystkich zsrówuo europej- 
skich jak i amerykańskich towarzystw poko- 
jowych. 

, Wiedeń 20 grudnia. Komisya dla pragma- 
tyki służbowej odbyła wczoraj posiedzenie, na 
którem był także prezydent ministrów hr. 


Żnica zatem wynosi 25 zł, austryackie kredyty | Badeni. 


spadły dziś na 352.75, a w najgorszych chwi- 


dytowego zigmskiego spadły na 416, a dotych- 
czes kurs ich nie spadł jeszcze niżej 440. 
Zupełnie odmienne jadnak były powody 
deruty z 9 listopada a dzisiejszej. Wtedy za- 
niepokojenie polityczne sprawiło, iż pękła za- 
|nadio naciągnięta struna, duiś jednak polity- 
|cznego motywu nie było żadnego, a tylko we- 
wnętrene osłahienie giełły samo przez się wy- 

! wołało katastrofę. Wielu spekulantów, którzy 
przenieśli swe zobowiązania na grudzień, cza- 
kało tylko pierwszej lepszej sposobności aby 
| się ich pozbyć i ao dzień, to ten, to ów sprze- 
| dawal swoje walory, oczywiście ze stratą. Do- 
póki kontrmina berlińska występowała w roli 
kupca i nabywała pod korzystnymi dla siebie 
| warunaami wystawione na sprzedaż walory, do- 
| póty wszystko szło jako tako, 

i Dziś jednak partya zniżkowa jakby się 
umówiła nie nie kupować. Tę rozmyślną wstrze- 
mięźliwość motywowali zniźkowcy berlińscy 

| orędziem Clevelanda. Dość, że na targu dzisiej- 

i szym nie było u nas kupców i robił on takie 
wrażenie, jakoby na nim literalnie nie sprze- 
dać nie było można. I to był właściwy powód 
tego ogromnego spadku. e były tu w grze 
|nieczyste manewra kontrminy, pokazuje się 

stąd, że pewien spekulant bardzo hałaśliwie wy- 

stawiał na sprzedaż kilką kategoryi walorów 
bankowych, ale wtedy tylko, gdy w otoczeniu 
nie było nikogo, o kim możnaby przypuścić, 
że zechce je kupić, skore zaś tylko okazywał 


Sprawozdawca Schaarschmidt wyraził rzą- 
1 uznanie za podniesienie myśli podwyż- 
szenia ponsyi wdów i sierot, a następnie wska- 
zał pewne niestosowności w znanem rozporzą- 
| dzeniu Kielmansegga. Wprawdzie, co się ty- 
czy politycznego prawa wyborczego, przyznać 
trzeba, że apitacyjne lub demonstracyjne wy- 
stępowanie urzędników przy wyborach przeciw 
rządowi nie da się pogodzić z ich urzędowema 


stanowiskiem, jsknakże pod tym względem | 


nie można iść tak daleko, by uznawać mowe 


kandydacką. której treść przeciwną jest poli-| .__—— 


tycznemu kieruakowi rządu, za sprzeciwisjącą 
się dystyplinie urzędaiczej. 


że rząd zaczął już pracować nad zmianą prze- 
pisów dyscyplinarnych. Przy tej sposobności 
powtórzył hr. Badeni jeszcze raz, że rząd uwa- 
ża reskrypt hr. Kielmansegga za niestosowny 
i ubolewa nad tem, że reskrypt taki został wy- 
dany. Następnie rzekł hr. Badeni, że nikt nie 
myśli ograniczać praw politycznych urzędni- 
ków, niedozwolone i niestosowne są wszelako 
enuncyacye naruszające tajemnicę urzędową i 
krytykujące ujemnie zarządzenie władz. Prawo 
wnoszenia petycyi przysługuje w pełnej mierze 
urzędnikom, jeżali tylko nie towarzyszy im 
niestosowna agitacya Rozumie się samo przez 
się, że oddawanie głosów przy ustnem głoso- 
waniu nie może pociągnąć żadnych złych sku- 
tków dla urzędnika. Wykonywanie praw poli- 
tycznych nie może uwłaczać objektywnemu 
stanowisku, jakie każdy urzędnik zajmować po- 


| 
| 
Prozes gabinetu kr. Bad e ni oświadczył, | 


W końcu przyjęła komisya następującą 
rezolucyę: 1) Przyjmuje się do wiadomości 
oświadczenie prezydenta ministrów w sprawie 
rozporządzenia Kielmansegga. 2) Wzywa się 
rząd, aby jak najprędzej przedłożył przepisy 
dyscyplinarne dla urzędników. 

Wiedeń 20 grudnia. Cesarz udaje się jutro 
po południu do Monachium, gdzie spędzi świę- 
ta wśród rodziny swego zięcia, księcia bawar- 
skiego Leopolda, z powrotem odwiedzi swą 
córkę arcyksiężnę Maryę Waleryę, a do Wie- 
dnia wraca 27 b. m. 

Arcyksiążę Karol Ludwik złożył wczoraj 
wizytę ministrowi spraw zagranicznych hr. Go- 
łuchowskiemu i zabawił u niego całą godzinę. 
Następnie chciał arcyksiążę odwiedzić także 
prezesa gabinetu hr. Badeniego, ale nie za- 
stał go w domu, zostawił więc tylko swą 
kartę. 

Wiedeń 20 grudnia. Wiener Abendpost do- 
nosi, te minister oświaty zarządził, iż co roku 
odbywać się mają w Wiedniu wspólne konfe- 
reucye nauczycieli przemysłowych zakładów 
naukowych wszelkiej kategoryi, na których 
rozbierane będą ważne kwestye pedagogiczne 
i dydaktyczne odnoszące się do szkolnictwa 
przemysłowego. W` tegoroeznaj konferencyi 
wezmą udział dyrektorowie i przełożeni zawo- 
dowych oddziałów państwowych szkół przemy- 
słowych i inspektorowie tych szkół. Obradom 
przewodniczyć będzię redzca ministeryany Hay- 
merle a weżmie w nich udział także sam mini- 
ster oświaty. 

Wiedeń 20 grudnia. Wczoraj odbył się 
w zamku cesarskim obiad dyplomatyczny, na 
którym byli ambasadorowie Anglii, Włech i 
Turcyi tudzież posłowie, saski, portugal- 
ski, belgijski, duński, holenderski, serbski i 
szwedzki. 

Paryż 20 grudnia. Na wczorajszej giełdzie, 
tuż przed jej zamknięciem, pcdskoczyły kursa 
znacznie w górę, gdyż z Waszyngtonu nade- 
szła depesza uspokajająca, że senat zastrzegł 
sobie prawo sze-okiej kontroli nad działalno- 
ścią komisyi, mającej oznaczy granice We- 
necueli. 

Bukareszt 20 grudnia Sesyę parlamentu 
zagaii wczoraj król mową tronową, w ktorej 
podniósł, że Rumunia utrzymuje przyjacielskie 
stosunki ze wszystkiemi państwami i że wśród 
obecnych wypadków wschodnich jest nieja- 
ko punktem oparcia dla p rządku i postępu. 
W końcu zapowiada mowa tronowa reformę 
organizacyi sądów i budowę poriu w Co- 
stanza. Mowę przyjęto z wielkim zapałem. 

Bristol 20 grudnia. Na bankiecie urządzo- 
nym tutaj miał kanclerz skarbu Hiech Beach 
mowę, w której poruszył spór o granicę We- 
necueli i rzekł, że sytuacya jest poważna, wsze- 
lako on nie sądzi, aby Amerykanie na seryo 
pragnęli wojny i przypuszcza, że spór załatwio- 
ny zostanie w sposób pokojowy i honorowy 
dla obu stron. 

„ Wiedeń 20 grudnia. Prezes gabinetu wę- 
gierskiego br. Banffy przybył tu dziś rano 
i o godzinie 10-tej był na audyencyi u Cesarza. 
Oprócz Banffy'ego przyjmował Óesarz także 
ambasadora austryackiego w Londynie hr. Dey- 
ma, który również dziś przybył. 

Waszyngton 20 grudnia. Wedle doniesień 
z południowej i środkowej Ameryki zastana- 
wiają się tamtejsze sfery dyplomatyczne po- 
ważnie nad zwołaniem konferencyi reprezen- 
tantów wszystkich amerykańskich republik ce 
lem zawarcia politycznego aliansu na zasa- 
dzie teoryi Monroego „Ameryka dla Amery- 
kanów*. 

p O AE ĘĄ 


HOTEL ŻORZA. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 19 grudnia. T. Dorożyńska 
z Podola rosyjskiego. A. Hulimka z Mycowa. F. hr 
Czosnowski z Ożomli. F, i W. Gużkowscey z Polski, 
W. Rudrof z Szwaykowiec. J. Szumpeter z Buska. 
K. Lancashire z Londynu. K. Drahanowsky z Ka- 


mionki Strumiłowej. 
m: 


NADESŁANE. 


Spaa WC: 


Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd 


Hotel Europejski 
(we Lwowie, plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan 
P, T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadość 
nczynić, 
Z wysokiem poważaniamn 


Albsrt Szkowraw i Spółka 
włakeżciołć hotes Europejsniego. 
Pokoje od 86 si. począwszy. 


Przy chorobach dziecięcych 
które tak często wymagaja środków kwasy niszczą 
cych polecają leka ze ze wzgledu na łagodny skutek 

najodpowiedniejszy 


MATTowEco 
ESSNU D T 


SZCGZAWA ALKALICZNA 


zwłaszcza przy kwasach żołądkowych,  szkrollach, 
rhachitis, zawałkach itp. przy katarach oddechowego 
narzedu i kokluszu (Monohrafia radzey dworu a ö' 
* _ schnera o Giesshiibl Puchstein) (1V). 


Wszech nauk lekarskich 


c=, i Wi: 2 z e f , ~ 
Pr- ipin Pada ewaki 
b. lekarz na klinikach profesorów Kaposiego, Neumann. 
Fingera i Frischa we Wedniu, profesorów  Lsssara i Casper 
w Beriinie i proiesorów: Guyona i Fourniera w Paryża. 
Specyalsta chorók svórnych. wsnżryctny h 
płciou:ych i narządu moczo ego 
i w chorobach pęcherzowych, szczegó!nia 
| Oparator kamienia i nowotworów pęcherz, 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowię 


naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 -5. 
Wyłączawe da kobiet od R—T, 


| opsoyniista w chorówach żatądza, ksza i wątrabi 
1 m. AE . 

| Dr, Eug. Kozierowski 

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie- 

deńskich, berlińskich, tudzież prof Martiusa w Re- 


stoku, zamieszkał przy ul. Kopernika I. 3 I piętro 
i ord. od godz. 9—10 rano i od 3—5 po poł. 


və 


M JONASZ 
ton karkowy i kantor wymaiazy 
l wę Lwowii, sica Fagialiośszu bada 
supuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo ss, 
losy i monety po amjuetszym kursie łziennym 
JES" PROMESY "5 
do ciągnienia 2 stycznia 1896 na anstryackie *osy kredy- 
towe po 5 zł. 50 ct. wraz ze stemplem łówna, wy- 
grana koroa 3NMA.0OG© i do ciągnienia 7 stycznia 
1896 «a 3 pr. losy austr. zakładu kred, ziem. II emizyi po 
zł. 1:75 wraz ze stemplem. Główna wygrena ko- 
ren 105.000. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o doła- 
czenie 20 ct. na portoryum, ans 
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
zlecenie na 2 dni przed ciagnieniem z powodu wyczerpa- 
nia zapasu nie mogłyby być wykonane 


Lwów, ul Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
poleca 
ERO = ESY 
do ciągnienia 3 stycznia 1896 r. na losy kredytowe 


po złr 5.50 wraz ze stemple m. 
Główna wygrana zł 150.000 w. a. oraz 


Lasy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystn'ejszemi warunkami. 
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 

numerata roczna złr. 17:0, na prowincyi 1.80. 


Ę pod firmą : 
| August Sckałlsuterg | Sym 


v Aman 
o o 


„wów dnia 29 grudnia, (Z Izby hendlowai}. 

keye za sztiku: Kolaj ga). Karok Suówikąę 390 
ni, m. k. 21450 go 21850, Kotej tiwowsko-Czemu -Jasska 
g0 200 zł, w am. 278.— do 283.—, Benku Lypotow zego pa 
300 sł. w. m. 406.— ào Ake. garbarni e Rzgizg: 
wia po 209 zł. w. m. 200.— do 203.--, Tow. bndowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260.—. 

taty zastawiac za 100 st: Wanka hipot guss 
b proc, loe. w 40 ist, 5 pros z 1Q pros pren 108 — dz 
10940, £ i pół prod. los. w 50 lat 9760 190:30, Backx 
kraj, à i pól. proc. low. w Ki ist 10080 ds 101—, Uzaws 


kraj. 4 proc. los. 67 lat. 3750 do 382) Tow. kma’ at 
ciem s proc. (T aemisya, 0780 du 335) & pras. w 
w 4! | pz latach 9760 da 28.3) 4 gros Je w 5% im 


9740 do 96 10 

Gbligi xa 100 zl.: Gal, fona propinąacyjnego $ prz. 
37:20 do 9790 Bakowinskiego fund. propia 5 proc. 
do —— Kom. Banka kraj. 5 proc. {I emisyż) 162 — i: 
0 .70 Pożyczki kraj. 6 proc, 100-— = f i par pro” 
100.— do iUU.70, 4 proc. a z. 189i -/.— ao 377) 4 pra» 
po — korom z roxa laga 3330 do 9759 

Mnnoty Dukat ossarski 6'70 do 5.80, Napolsomser 
956 do 966, Potiraperzał 9.85 do Rabsl rosy Ki 
papierowy 1.29 do 1.31, I 1 marak aiemiaskion 59. —do 595) 


— 
y 


Wiedeń 19 grudnia, NŃosowania wiəsgorne, 
Kredyty 35400, wągierskie kredyty 337.0, an- 
globank 153—, baukyereia 13250, uuionbank 
282.00, landerbanx 23050, stawisbaany 34426, 
iombardy 9426, albethale 270.00, akcye tyto- 
niowe 226.50, rima 221.00, alpiuy 69.75, renta 
majowa 99.50, węg. rania złota ——, Austr. 
renta koronna - .-—, losy tureckie 47.50, węg. 
renta koronna 97.90, marki 59.80, rable 123.75. 


—— 


cg 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem 1 maja 1895 (czas środk.-europejski) 
pów EE A 


zj 
paz 


Do Lwowa przy- Pociągi 
chodzą : 


0 al poe jj wb _ 


t 


Z Berlina . e 5'10 906 

Z Krakowa (Wrocławia 
i Wiednia - . [1722 (8'40 | 5-10 

Z Warszawy . . . 510| — = 

Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów od 1 
czerwca do30 września | — 

Z Muszyny = Krynicy 
przez Tarnów lub Rze- 
szów (od 25 czerwca 
do 15 września) . 

Z Muszyny Krynicy i 

Mszeny d. przez Tarnów 

2 Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 

Z Roswadowa i Nad- 
brzezia d a 

Z Rawy przez Jarosław 

Z Mezu-lixhortz, Pesztu, 
Miskoleza przez Prze: 

al |. 3 : = 

z Ghanówki przez Prze- 
myśl ă a . ` „| = 

Z N. Zagórza p. Przem 

2 Chyrowa p. Przemyśl | — 

Z Ławocznego, Pesztu, 

Miskolcza, hiunkacza . 

Z Hieueuowa, od 108u 

lipca do 31-£0 sierpnia 

Ze Skolego i Stryja 

Z Chyruwa 1 Stanisła- 

woma przez Stryj 

Z MBuczawy, Huełatyna. 

Woronienki, PHeczeni- 

Żyna, Berhomethu, Cza- 

dyna, Radowiec, Kim- 

pomngu, Bukar, i Jasa 


— | 7:00 
2:00 
12-05 
Z $uczawy, Uzortkowa, 


Woron., Kałusza, Słob, 
rung., Busaresztu i Jass | — 1.39 
Z NBuczawy, Radowiec, 
Berl. i Uzudyna (każd. 
poniedziałku), Supowa | — 6:17 
2 Buczawy, Hustatyna, 


1:32 


8-06 
906 


8:08 


9:16 


Rałusza, Nowosiulicy, 
Radowiec, Kimpolungu, 
Jam t Bukaresztu . 
Z Sokala i Jarosławia 
przez Rawę ruską, 
Z Rełzca = . " 
Z Podwołoczysk i Bro» 
dów na dw Podzamcze 
Z Podwołoczysk i Bro- 

dów na dworz. główny 
Z Brzuchowie od 12 ma- 


4=40 
4340 


4-28 


B'90 


Krakuwa, Wiednia Wro- 
awia, Berlina . š 
Warszawy A A : 
Maszyny-Krynity przez 
Tarnów tylko od 1-gu 
czerwca do 30 września 
Muse,-Kr. przez larnów 
Unabówki przez Tarnów 
Muaz. Kr. przez B ZGEZÓ p 
Obahówki prźcz l zeszów 
Rauzwadowa i Nadurzezią 
Rawy r. przez Jarosław 2 
Mező- Laburecz [+eaztu, 
Misk.] przez Frzemyái 
N, Zagórza przez Przem, 
CLąbówki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Przemyśl 2 


3-50 | 11°00 10:35 
11:00 = 


11:00 
11:00 
11:00) 
Iiroo 
IrO00 


16-25 


Ławocznego, Munkacza, 
Miskolcza, Pesziu 
Hrebenowa tyiko od 10 
lipca do 31 sierjnia . 
Skolego i Swyja . » 
Stanisławowa i Chyrowa 
przez Stryj . - 5 
Chyruwa przez diuyj 
Buczawy, Juss, Bukare- 
aztu, Hustatryna, Y uro- 
nienai, veczeniżyna 
Berbumelu. Czudyna, 
Raduwiec, Kiimpulunga 
Suczawy, Słobedy rung., 
Qzudyna i Berlomeibu 
co poniedz., R. duwiev 
Suczawy, Jasa, Bukar., 
Qzortkowa,  Kałusza, 
W orunienki, Kimpoi. 
Buczawy, Jass, Bukar., 
Husiatyna, Kałusza,No- 
wosielicy, Raduwiec . 
Sokala i Jarosławis przez 
Rawę ruska . ? s 
Bgizca . . : . 
Podw.i Brodów z Podz. 
Podw i Krodówź gł. dw. 
Krzuchowie oi 12,5—10 
września w dni powSZ, 
Brzuchowie od 12 5—10,9 
w niedzielę i a*l4i2 . 
Zimn, wody ud 12,5 - 10,9 


1014 | 1044 
9.50 |3020 


6 06 = 


jk do 10 września „ 
Z Zimnej woay co kwię- 
ta i niedzieli aż do odw, 
Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 
| 5 46 _ 


‘50 

“50 
6t 

— |21e 

— |Y58 
8:20 
2:36 
3/45 

Uwaga: Godziny drukowans grubemi liczbami ozna- 

czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 58 rano. 

W biorze iniorsaacyjnera c. K. austr. kolei państwo- 

wych we Lwowje, ul. Trzeciego Jaja l. 3 (Hotel Imperial) 


siebie samoistnego bytu, błądzą, bo chcą się oderwać 
od rodzinnego korzenia Rosyi i wskutek tego stali 
się bezsilnymi. Mówiąc o liczbie Rusinów odzywa 
się Kijewianin w te charakterystyczne słowa : | 

„Każdy kogut zapewniać może, że ma pod! 


jest sprzedaż biletów strefowych, okreżwych, dowolnie zesta- 
| walny, zeszytów do jazdy, taryf 1 rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym  irformacve w sprawach tary- 
towych i przewozowych. Czas środkowo europejski różnk 
się od czasu lwowskiego o s6 minut Godz. 12 czas środ- 
kowo europejski — godz 10-36 podług zegara lwowskiego. 


ktoś pewne zainteresowanie, odchodził ów spe- | winien. Prawo wybieralności przyznane jest 
kulant ku dalszej kulisie. I w ten sposób w pu-; urzędnikom ustawami zasadniczemi państwa, 
stym zakątku sali ofertami, na które nikt nie | wszelako przy wygłaszaniu mów kandydackich 
reflektował, zbijał kurs niekt'rych papierów | powinni urzędnicy radzić się swego sumienia i; 
co kilka minut o 6, o 10 reńskich nawet. Przed ' poczucia taktu. | 


s 2 ; 1 d ; A OR O: znaczony na wystawach srebrnemi medalami 
dzpilki ślubne, kostki uo bukieiów aktad jubilersko-ziotniezy Fr. Kwaświewskiego 
złote po 1 złr. sztuka. 


Dr. Kazimierz Zgórski 
ordyncje w zakresie *h rób wewuęt znych i cho- 
rób duieca od »--5 popol. 

ulica Leona Sapiehy 25 (telefon 17) ! 


pałryotyczne arebras i złota, przyjmuje wake  DZPAlei, Mouvgremy d- bukietów 
srebrne złocone sztuka 00 ct, 


reparacye oraz zamówienia z prowincyi zała- 


plac Maryacki 1. 8 wchód od ulicy Krętej, dom Wgo barona Brunickiego à l ~ 
twia odwrotnie po najtańszych cenach. 


poleca ; 


Z PRZEGLĄD z dnia 21 grudnia 
> ROZESITE WIADOMOSC! 


tw. 


Jeneralne zastępsttwo browaru parowego Jana Gótza w Okocimie i Pierwszego pilaneńskiego 
trowaru akcyjnego w Pilznie 5 


Ozyasz Wixel i Syn 


firma założona w roku 1862 


l! Zdumiewające!! ul, e ea ul. Bograawpkiogo 


š. = sza, 4 


poleca zawsze świeże i wystałe 
-~ Piwo pilaneńsisie leżak 
Piwo pilzneńskie eksportowe 
Piwo pilzneńskie bok (jak manachijskie) 


idc-0- 401 z Pilzneńskiego browaru akcyjnego w Pilznie 
a browsru Jana Gótza w Okoc mie, marks: E P. A. B. 


Wszelkie z'ecenia wykonuje najstaran iej w czasie najkrótszym Na prowincye mysia piwo wprost z 'a- 
szych piwnic kol'jowych (transito) przez co nasi odbiorcy zaoszczędzają 3 sł, 14 ct. na hektolitrze. Dostawa we 
Lwowie bezpłatna. 


'"' pie uviknięcia pomyłek prosimy zważtć na firmę naszą : 


Bzyasz Wixel i Sym 


i soci te marcowe 
Kompletny sortyment do ubrania Hro OE i 
Bozego Arzewia 100) satak 
za JE zł. w handlach W. Nie- 
mojewakiego Lwów Tea- 
tralna 8, Jagiellońska 6. Zlece- 
mie z prowincyi odwrotnie, Nale- 
ły sie spieszyć z zamówieniami 

bo zapas nie wielki. 


Wysoriowane towary sprzedzje 
niżej cem €sbrycznych poriay, 
firanki, dywany, resztki materyi meblo- 

ch, - pluszów, kretonóv.ł, chodników itp. 

agazyn A. Mrzyszt ow, wienn- Lwów 
piac Balicki 1. 2. 

*"Zsamy pierwszorzędny skła 
apar tów folograticznych Hamel i Feigl 
przeniósł się do pasażu Hausmanns 1. 8. 

Dia zawarcia małżeńsiwa 

arystokraci ofice owie, właściciele dóbr, 
wrzednicy, kupcy przemysłowcy, którzy się 
bugato ożenić chcą niechaj się z zaufa- 
niem zwrócą do biura Globus. Budapest 
L'essefiygasse 28 gdzie są 3.500 partyji 
prenotowanych, a mianowicie 500 sierót, 
z mająt:ism od 100.000 zł. do & milionów 
300 pań z majatk em od 1.000 do 100 0 
zł snie te są x Rosji, Austryi, Węgier 

Na niemieckie sty z dołączoną 16 ut. 
marka na odpowiedź, odpowiada się zape- 
waiając ścisła dyskre tyg. T 


nicznych skutkach zupełnie koniakowi 


poleca handel 


karola Bałlłabana 


_ ulica Halicka. 


tra 


) D wig T ih 
Podarki gwiazdkowe | j 
osoby ma drzewie 
poleca w wielkim wyborze J. Königs- ||, 
berga nastepca J. Lówenhick miica 
Gcródecka 79 c. i 


merean + 


 CZYSZCZONA“ 


Wódka | próby palana z samego żyta 
w krajowej gorzeini w Dublanach 


rafnowana na aparatach kolumnowych 


Na;jpezyieczmiejszy podarek na 
Gwiazdxę poleca magazyn ubiorów dziecin- 
nych Msryi Bourdon ul. Halicka i. 10. 

Samowary rosyjskie mosiężne z naj- 
lepszych fabryk Tulskich na szkianek 

6 8 


IO id gd wie 
zł. 8.50, 10, 12, 18.50, 16, 18 w c. k. uprz. rafineryi spirylusu i fabryce wódek połskich 
Tace mosiężne pod samowary sztuka zł. 


2,250 i B. Czarki mesiężne po: kurki 
sztuka zł L i 125. Czajn ki me slowe ni- 
klowane od zł. 2.590 do 450 poleca mag»- 
zyū wyrobów metalowych A liratkowski 
i Janowski, Lwów, ul. Wałowa 1. 1. 


J. A Baczewskiego 


c. i k, nadwvruego dostawcy we Lwowie. 


Atest. 
Do Wgo Pana J. A. Baczewskiego : 


ŁYŻWY 
Rajlepsze angielskie 


najnowszych  Bystemów po zł. 1.25, f i 
1.75, 2.25, 2.86 do zł. 6 Daton ai c k. dostawcy nadwornego, właściciela uprz, rafineryi spirytusu i fabryki | 
poleca magasyn sportowy ZPAŁCZOR wódek we Lwowie 

Wiktor Berger, Lwów wódką eR raby || jp L. 35.056 : : 

Akadrmicka 8. Stare łyżwy przyjmuje up vaan. arzdkelimypy : i s 3 Ą -AT 

INA Sara EWORZIE z dnia 4 lipca 1993 stwierdza Wydział $ 


Na prośbę Wielmożnego Para 
krajowy, że Wielmożny Pan zakupiłeś 11757 hektolitrów wódki z czystego 
żytu bez żadnych domieszek na suchym. słodzie w krajowej gorzelni w Du- 
blanach w kampanii 1892;8 wypalonej i że żytniowka ta do fabryki pań- 
skiej w Zniesieniu koło Lwowa dostawioną została. | 


-~ = do ostrzenia i niklowania. ' gnij e los; 

Km kol poj. fr Zora K, 

z z2 ~o | w roku 1TA R R 

1 OR ENTRAIE 
n Alaaah je CR 

|| Ewon, ; Ab 


Zarząd fabryki likierów w Bo 
lanowicach, poczta Hussaków, pc 
szukuje 


e 
, zał 
pomocnika 
młodego, stanu wolnego, z płacą 
miesięczną 20 złr. 
W 3 dniach wykonuje wszelkie ra 
boty. Pralnia przy ulicy Konernika 7. 
Wera, Najóroższ moja! Przepraszam 
za długi» milczenie. Czekałem odpuwiedzi 
ed S. ctąd "iu ma. Niewiem, co sięz To jt rji, anryków *orcelan, kosztownych gip 
bą dzieje. Jak svisał sie Sw. Mikołajt|sów w e-ółe stosownych podarków na 
O mnie zapomniał Czzkam wiadomości i|.wiazdkę. Ceny batzo pr ystepne. Otwarta 
fotografi. Adrecuj wprost Twój Edward |codzień cd godziny 10 rana do 4 po-o- 
Lustra Insterka w wielkim wyborzejłudniu — s! 22 
polecaję Hamel i Feigl, ;aszż Hausman-| -= Poszukuje się 
za B. 


Poszukuję n uczyciela do chłopca nauczyciela 


z lszej gimnezyalnej, któryby w wolnych|opznajomionego w polskiem i niemieckiem 
od nauki chw,la*h na ucznia uważać z= 


ehciał, Adres: A. Weebe 
Zassów 
Admini:stracyśs Biura wywisdow: 
czego Józefa Birkle ul: Halicka l. 9 Lwów 
poleca każdego czasu oficyalistów każdego 


Członek Wydziału krajowego Marszałek kraj. w zastępstwie 
Wererzczyński m. p. 


Lwów 30 lipca 1898, 


Brykczyński m. p. 


PO ć Z ze 
ZWRACAM 
na polecane przezemnie w najlepszych gatunkach 


Sz" WÓDKI MOCNE BIESŁODZONE Te 


w tuatrikach i na miarę 


"Ulica 3gp Meja liczba 8 I pię- , 
to. Wielka wysprzedaż mebli, starych mia- 


Zytniówka hez anyżu 
wa uiesłodzona, Wódka Anyżowa, Jałowcówka, Jarzębiak, 
wica, Treber, Whisby angielskie itp. 
NAJSZLACHETNIEJSZE ROSOLISY 


w butel'ach i n» miarę 


w orze ocete 


są Smetana et Comp Wygoda koto Doliny. | 


A wy, Ratafię Dereniówkę, Jarzębinkę, Altvater itp. 
ajlepsza 


zawodu, dobrze polecony:h przez byłych i Najprzedniej ZE itśsiery francuskie 

P. T. słu-bodawców, oraz poleca słażbę í | w calych i półbutel ach 

każdej kategori tak w miejscu jak na j : 2-44 A ną > 

pr:wincyę, załatwia takowe sprawy jak | Ani ette, Vaużlle, Rosé, Curaao, Thuvć, Mocca, Chartreuse, Ma- 


deserowe : kachen - 
najlepszy 


najsumienniej i snies”nia Grzegorz Nahi r- 
niak, administrator b ura, 


Najprakityc:niejsze prdarun 


rasquino itp. 


WYBORNE RUMY AROMATYCZNE 


ki na (iwiazdkę jak narzedzia najroz- S fe] li| L F p w bute kach i na miarę 
pane Ki Ia Sł Tus; NIE å | Krajowy, Amərykański, Kuba, Jamajka, Bordenx, „Kingston, Old 
kuchennego i *omoweg> użytka, wyroby ' na lepszą Jamajka. Ara: da Goa, Arak de Batavia. 


z a paki ichiźskiego srebra polen Piotr 
Chrvąstawski handel żelazny we 
Lwowie, plac K=pituiny 1 (naprzeciw Ka- 


KRONIAKI ORYGINALNE FRANCUSKIE 


w całych, pół i ówierćbntelkach 


SŁONINE 


Bryk: _ najlepsze firm : Prunier et Comp., Barnett Fils et Comp. Courriere et Comp., 
Wyborne wędiiny (| f | Martel et Co-p. po sir. 240, 8.—, 350, 4.—, 4,50 itp, Cognac 
bulion Ź ciesita domowe, Li i} j węgierski złr. 1.52 za butelkę „Koniak włoski 12% 

Szenki sposobem trancuskim marynowane, nanena Wymienione artykuiy są najwyższej jakości i dobroci takowe po- 

głowizna zwijana i kiełbasa po 86 et., po Jep | leca w keżdej ilości były kierownik i zastępca firmy JSuljusza ' 

ledwica w pecherzu pa 120, ozory wołuwe $ f HMiuolszcha 

po 90 et, bulion z drobiu dla chorych j 

9 złr. bwion przedui Ima go złr. liga ń ý J VM w”. 7 y > 

gorta 4 złr. wszystko za jeden kigr poleca najlepsz Pa ; 1 = 
Zarząd dworu Putiatycze TRA 4 * da n Ja. UsSZ IN I 

poczt: Sądowa Wisznia i i z | ; m 
Dc wysajęca positastajć pzy «1 D.. | Lwów. Rynek 40. 

Matejki ! 8 niedaleko gasachu sejmowe „oj. „i b s r kniacóde nati TUT sz d 

w pik 4 pokoj» z «uchnią lub poje- polecą w ogromnym wyborze naj __ Zamówienia od ś otni . — Cenniki dze 1 Spe, 

dyńczo Na czas sejmu z umeblowaniem. taniej poleca Najtańsze 

l FAR SG ATTEN L ) 


j Jan Muszyński 
Lwów, Rynek 40. 
a CE| 

| 


Młody groch i zielone faso- 
le znak mitej jakości jakoteż awie- 
że prawdziwe grzyby w wodzie 
gotowane s hermetycznie zamknię'ych 114 a 
pus kach blaszanych oferoja po najtań- peonon Nowy Rok, „U a óp kray- 
szych cenah fabrykw konsec i E i aA jedz osję zzłata 

D my. Cenniki na żą. ||S* «kiej dziewicy* po 
dj Lobi gg pór różnych canach. Do nabycia we Wzystkich 
księgarniach. 34 


Związek handiowy | 
L ów, Pańska 21 
utrzymuje na składzie 


TOWARY ROLOGIAL KE 


herbaty, wine. wódki, tłuszcze, mydła, świece, wyroby żelaz= 


Zródło zakupna 
w Galicji 


także na raty 


darie gratis. 


nów dn jadalń i 


x cz . 


dróży, dero na konie i sanki, 
bardzo niskich cenach. 


ne, szczetkarskie, powroźnicza, rrzybory szkclne, towary dro- 
biazgowe, ceny ni kie. dla sklepów fabryczne. 
Zastępstwo krajowej sprzedaży soli na miasto Lwów, po- 
wiat lwowski 


skiego wyrobu. 


— m 
-= 


kawiezki, pońezochy, kalosze rosýjski-, 
kuły futrzena jakoto: zarękawk, 
wstążki, woalki itd. 


Prawe dziwy Piizner 
z browaru micszczańtkiego jest tylko z marką B. B 


| 
| 
rygiialny hutelkowy z wypalo- 


Prawdziwy přlzucr | 
jety ie przez lu: aczy po- | 
| 
f 
| 
t 


ną na korku marką B. B 
lecany 


ząprowajńzając spłaty częściowo. 
Prawdziwy Pilzner do nabycia wszędzie. Cenniki gratis 1 trunko. Listy i zamówienia upraszamy adr 
2amówie ia ponie miejscowe d 10 tute'ek, zamiej. - 
scow od 26 butel (w patentowaaych paczkach i opa owanie 
fianco) wyk: nuje kznto* 
Lwów, Rynek 43 


Kapiluimy $. 

Stosowze poda ki na Gruriazdlzę polecą 
Magazyn jubilerski Karola Vólkera i Syna 
Lwów, plac Maryacki 1. 5 (Hotel Francuzki) 

Lapel a tiwyki Czoriańskiej. 


we Lwowie pl. 


brow ru mieszczanski go w Pilznis, 


| 

| 

t 
EE ere u Z p | 


OPER ÓZ ~ -M - neee PEPEES | 
A aaeoa S E ar A A aa 
Redaktor odpewierzjaśny, Wącław Mumiawsky, 


której składy znajdzją sę w własnych piwnicach we Lwowie wl. Bogusławskiego 1. 13 Telefon Nr. 6. 


węgierskie i austryackie, francuskie w naj- 
lepszych gatunkach po cenach najtańszych. 


jedyna stara prawdziwa żytnia wódka bez 
cukru i bez anyżu wyrównująca w hygie- 


| rowa mapa lturopy, Azyi, Afryki i Au- 


Ñ: É RNOWSKI STANISLAW. Chapin i 


| UWAGE 


żu, Kontoszówka, Wyborna Starka, Pomarąńczo- 
liwo- 


+Kminkowy, Ponsrańczowy, Wiśniowy, Miętowy, Różanny, Wanilo 


ka hegag porą nadeszły już wielkie 
transporta dywanów, chodników, dywa- 
) pokoi dziecięcych, 
ściennych, kościel.ych i przed ołtarze. 


Naito portjery wsłu:ana, firanki koroukowe, kołdry, kocyki do po- 
wreszalje kapy na łóżka i stoły po 


„. Wielki wybów prawdziwych dywanów perskich i smyrneń- 
skich. Zadziwiająco tanie artykuły dekoracyjne chińskiego i japoń- 


Ceńricasie otrzymujemy wowe przesyłki do różnych | 
dziniów uaszefe magazynu jakoto: bluzki, kostjumy, szlafro- 
czki, kapelusze damskie i dziecinua, płaszczyki. sukienki dziecinne | 
i ubrania dia chiopczyków, bieliznę Jagera, wyroby włóczkowe, Tę- ; 
parasole od deszczu, arty- 
kółnierze, czapeczki, koronki, 


P. T. wojskowym, państwowym, prywatrym urzędnikom oraz pp. 
właścicialom dóbr, duchownym i nauczycielom ułatwiamy zakupno 


sowed: Ma zarządu wiedeńskiego magazynu „An Louvre” 


18vu. 
| Spółka wydawnicza polska 


vw Erakcwie, w Rynku, w Pataca Spiskim 


| ANTONIEWICZ KAROL X. Poexyz 


Religijne. Wydał X Jan Eaŭeni) w półskórek złr, 1,50. 


Z licznemi winietami i portretem auio:a.|TARNO WSRI STANISŁAW. Studya de 


gmenta. — Zakończenie). Złr. 2, opraw. 


Płaaiwa, fortepiany najtaniej Żuliń* 
skiego 6. Kalinowski 


— 1. APzzpNE 
„A ngo 


Złr. 1.59. dziejów literatury p lstóej ` ż A * 

— Peezyc różne (treści świecliej).| XBL. kj 2 glr, w sółskórek fran- Lipa A p. KoŚCISKA 

Z portretem autora. Wydał X. Jan Ba-| tu złr. 7 : 

deei Złr. 1.50, 7 — Mudysz poiityczne 2 tomy. Zir. Centralna chlewnia zarodowi 
BĄKOWSKI KLEMENS HMumareski| 190, w opr. płócien. 3 złr, w półskó-odzajaczona na Wystawie krajowej 


x życia prawniczego. — Dzie-| rek 4 złr. 
więtnaście tryskajacych dowcipem nowe i 
lek. 60 ct (I. Dziennik z 

FISCHER ZYGMUNT, c. k. inspektor ry-| podróży). Złr. 1 
bactwa. Przewodnik rybacki dla WĘŻYK FRANCISZEK. 
właścicieli i dzierżawców rewirów. 50 ct. 

KARWICKI J: Jak ta im illo tempa» 
re bkywii.ł». Kartka z papierów fami- 
lijnych 18 wieku. 85 ct. 

KOŻMIAN ST: Rzecz o reku (863. 
Tom I. złr. 250, trwałe oprawny 3 złe. 


w oprawie 3 złr. 


greckiej *0 ct 


Tom IL. 3 złr., oprawny złr. 8.50. Tom WODZICKA Z POTOCKICH TERESA. 
sBiotorym Palski dla du asta- 
iącri młedzieży. Cześć I. zł. 2.40, 
w ozdob, oprawie 3 złr. Cześć II, 2 złr” 


II. złr. 3.50, oprawny 4 złr. Całe dzieło 
broszurowane % zł., oprawne złr. 10.50. 
Kroże. Sprawozdanie naocznego świadka i 
o przebiegu procesu. 40 ct. w ozdob, oprawie złr. 2.60, 
socyologiczny. Studyum to nosi na sobiej Rej z Nagiswic. 
piętno oryginalności i głębokości zapar 


WEYSSENHOWF JÓZEF. Z Gozcyi, 
(AA Il. Wiersze z 


Pawatanie 
Króle wztwa Polskiegy w roku 
18303:. Z portretem autora. Złr. 2.50, 


WITKOWSKI STANISŁAW DR. Nowe 
odsrycia w dziedzinie muzyki 


ŁOZIŃSKI BRONISŁAW. Tłum, Szkis|WINDAKIEWICZ ST. . Mikołaj 
yczerpujące to 
studyum, obejmujące nietylko literacką 


we Lwowie ma kmurki i loszki 
czystej rasy Yorkshire od 2 do 8 
miesięcznych, w bardzo pięknych 
okazach na sprzedaż. 


Anticohol 


Jedyny stutecznie działający Brodek nawet 
przy majupprczywszem opiivtwie 
bez smaku, może być łatwo dodany, pod 
gwarancyą zajiepszezo skmtlka, Po- 
uziękowama wyleczonych do dyspozycyi. . 
Puszką z opi.em użycia 3 złr. jedn po 
dwójna puszba dla dług trwałych vierpień 
5 zł, Za poprzedniera waądesłaniem pienie 
dzy franko, rrawd.iwe do w bycia u apt. 
8. Kieina Luhrs Nr. 25 Aust. Węgry. 


trywań, która cechuje wszystkie prace) działalność Reja, ale i jego dokładny RO z ETERYCZNY "| 


niepospolitego uczonego i pisarza. 60 ct.| życiorys. Złr. 1.20. 
w oprawie 1 złr. 

MARGERT. Racławice. Ratka. św. 
Danylia. Obrazy sceniczne dla mło: 
dzieży. Złr. 1.50. 


— Trey doby dziejów maezych 


glądu polskiego“. 
druku, 
znawcow. 3 złr. 


(Jadviga. Królowa korony polskiej, Uni-|ŻŹMIGRODZK: MICHAŁ DR. pnw 
on- 
Pius (X. Wspomnienie o ukacha-| gresóćw, odbytych w czasie wystawy 


ci). Zdr. 1.50. czyl ste kiikadzicaąt 


pym Ojcu. W 4ce, z 827 rycinamij w Chicago. 80 st. 
20 ct. A 
POFOWSK! JÓZEF. Palityczne pa~ 


łażenie Euvapy w końcu XiX 
wieku. Rozprawa ta, opatrzona kolo- 


oxzypaspusńtej polskiej 


szawskiego , 


straiii, zastanawia sie nad siłą i wza-| ta ta in lolio, 

jemnemi stosunkami mocarstw i aneta 
do woiosku, ġo największą groźbą da 
przyszłości liaropy jest Rosya, najwięk- 
szą zań rekojmią pokoju i a 
60 ct. 

Prxzywddcy sucyalistyczni a ich| 
moralne zasady, dla braci włościan iro- 
botników. Cena 5 ct, 10 egzempl. pod 
opaską 60 ct, 50 egzempl. z przesyłką 


badania i zasięgał Opinii 
daczy. Karm podaje 


złr. 2.50. t polski dosięgał i te wioski, kture ro 
RODZIEWICZÓWNA MARYA. Z głu-| 1881 i 1868 Erwawymi ślady naznaczył. 
; &2y Pełen poezyi cykl nowel. Złr.| Stosunki oraz i hydrograficzne z rzady 
ż) 1.60, w staran. oprawie 2 złr. dokładnością uwzględnione, a pod «zgi: 
| SEWER. Wa szerokim świecie. dem czytelnosci mapa ta nie ma 1ówa'j 


Powieść na tle stosunków spół.zesnych. 

: Złr. 1.80, w ozdobnej oprawie złr. .20. 
— Starzy i młedzi. Powieść. Złe. 2, 
w ozdobnej oprawie złr. 3.50. 


grafivznemi. 


Giewi gg i. Dwa szkice. 50 ct. 
— 0 aramautuch Schillera. (Zbój- 
cy. — Fiesco. - Kabale und Iiece, —, 


na, zù, 4.00. 


Stuard. — Iziewica Orieańska- — Braut: f 
von Messina. — Wilhelm Tell — Fra| PROF. UR, M. NOWICKI, 
wr W mażdaj księzgr.i nn ski dzie WY 


1 LJ r g’ t 
Veritable Bénédictine. 
prawdziwy likier Bénédictine 

OPACIWA FECAMP we FRANCYI 
wytwornego smaku, wzmacniaiący, pomagający trawieniu 
i obudzujauy apetyt 
Jeden z nejlepszy:'h Li xierów. 
"Wymagać, aby etykieta kwa- 

drat wa znajdizwała się na y 

spodzie butelki z własnoręcz- kj 

nyin podpisem głównie dyry- A 
Sują ego. urap 


a 


Ageoncya główne w Paryiu. 
Hsuamsenn, 76. 


nn, w Grand-Café i w BRestdurecyi. 
We Lwo 
wie dostać 
można U 
PP. 


go Muja Nr. 2. 
Alberia Szkowrona. 


ulic Karola Ludwika Nr. 11. 


r. IR. 


rola Undwika 


FOSFORAN WAPNIOWY 


bardzo skuteczny dodatek do karmy dla 
bydła i drobiu 


poleca 


fabryka wytworów chemicznych i nawozowych 
|| półki komandytewej Juliana Wanga 


we Lwowie, uł Akademicka l. 6 


me nam 


i 
Cena za 100 klg. 20 zł. loco dworzec Lwów Podzamcze; na 
próbę wysyła się pakiet 5-cio kilowy po 1 zł. 60 ct. wraz 
t| z opłatą pocztową Opis i sposób nżycia wysyla się na żądanie 
i odwrotnie. 
| ,  Wielmożny Panie! Miło mi donieść W. Panu, że fosforan wap 
| niowy, sprowadzany od Pana przez kilka już lat, używsm z naer dø- 
brym rkutkiem przy karmie młodzieży. Cieleta i łos gta przestawały od- 
gryzać mary, gdy im dawano do obroku fostoran wapniowy — wi 
| docznie, że powzebowaiy tego dodatku. Nie podlega żadnej sątpliwości, 
| xe fosforan wupniowy przyczynia się ogromnie do wytwarzania kości 
lepszej jakości, osobliwie tam, gdzie podawana karma jest uboga w fo- 
| sforan 1 wapno 
Z uszanowaniem 


Tadeusz Federowicz, 


Klebónówka, p. Bogdanówka 25 maja 1895. 


|| 


Sławne piwo bawarskie 


z 3 s 6.o 
Spatenbräu 
wprost z beczki na szklanki i butelki 

sprzedają 


8; , Musiałowicz i Janik 
as 5 Mają 1. 2. 
af" przes lekarzy puleczne. Fx 
| 


t NAE 
Nauki bühaltery? 


= «a, " rar 


Sprzedają sia przejeżdzo a powozy, 
j sanie. 


ka l. 5. 4-6 


Wystawa pownzeshns kraj. we 

Lwawie w r. 1894. Wydanie „Prze- 
27 arkuszy ścisłego 
każdy „dział opracowany przez 


Ozreęgu Masia Krakowa i 
dzisiejszego pvcziału ziem pol. kich. Bar| 
nader starannie w 5 ko- 
lorach wykonana przez najznuk=mitszy 
zakład kartograficzny, jest pierwszą do 
ktadną it uwzęlędniającą wszystkie posię-| sowy BB WZT 
py teraźniejszej ńariogrufii mapą Puta] yy 
Autor uwzględnił wszystkie najnowsze 
fachowych ba- 
także wszystkie 
miejscowości ościennych państ *, pażęt 
ne wypadki historycznemi lub ktore oręż 


między pol kiemi wydawnictwami karto 
Całość złożoną w formacie 
8 ki, zdobi okładka opatrzona herbeu. 
Folski t. zw, Zygmantowskia, wykona 
nym w kolorach. Cens a r. 1.20. Lodkie 
jona starannie, złożone, lub do zawiesze 


| jAkupm wyłomm. przedstawiająca przegląd 
Don Carlos. — Wallenstein. — Maya  rozsiedlenia ryb w wodach Galicyi we 
dłog dorzeczy | krain rybnych, zesiawił 
foio, 2 złr 


5 WOŁIKSZZŃY: 5. 
a ne a 


Skind główny w FECAMP wə FRANCY: 
Boulew że d= K 


Józefa Ehrlicha, kawiarnia Teatral- $ 


Mustiłocza i Janiku, ut. Trzecie- 


W cukierniach PP. Havszra i Bienieckiego “| 


Kosteckiej dawniej Maciej Kostecki ul. Ka- “ 


zadwójnej 
2 karety podwójne, lando, dorożka, mał: ańduigla OSO NO: za porozumieniem, ZR). 


Widzieć można w magazynie pp |RÓWO w k reach spacyalnych (dìs Prk 
Stromengerów, Lwów, ul. Karoja Ludwi-|ub:gbniu), zakia ia kaiggi, przeprowadzą skon- 
5 tra. informuje L. ©. Veltxó, Krakowsza 7. 


Z drugarmi nar. W. Manieckięgo, 


ę 
w 


JANA BABIRECKIEGO fdaspa Rze- 
z pryda- 
niem kart trzech podziałów: Ks. War: 


YT WAL ak A r 

TUTKI EGIPSKIE gz 

wyrobu firmy Brown Parach Cairo 
z bibułki prawdz. egipskiej 

(1 000 sztuk w pud, zł. 1.80) polecają 


| bracia Klster asa sake) 
RIM R M 


Msjwiększy wybów 
Kigurek cukrowych do ozdabiania 
Bozegae drzewóśa 
tylko w naszych sklepach we Lwowe, plac 
„|Marjachi I: 5 (Hotel Francuski) i plac Ho- 

łuchowskich L 5, tadzież polecamy : 

pó? kg "onLonów aiłasowych 50 ct. 

„ół kg. Bonbonów owocowych 40 et. 

pół ką. Cukierków salazowyčh iub sło- 
d wych 40 c, 

pół kg. Pomadek i czekoladek 80 ct. 

pół ku. Herbatnikow 80 ct, 

póź kg. Herbataików deserowych 1 zł 

| pòl kg. Czekolady wanilowej w odłam- 
kach 65 ct. 


Brazdstadier i Siager 
lab yka krajowa cukrów, bonbonów i pier 
ników we Lwowie. 
Przeciw kaszlowi 
wyśmienite 
ejskie cukierki 


(Graupen Zalichen) 
jak również 


„iłllizlegy” CUKIERKI SŁODOWE 


|ALOJZY HÜBNER 


FISWRETKUNKK EU 


5 ineenty Kuczakiński 
Lwów, Kopernika 2 
SF Ł 6 «wia sizład 
Książek do Nabożeństwa 
i przedmiotów treści religijnej 
| poleca 


wie ki wybó ksiąg handlowych rub yko- 
wanych ı do kopiowana listów, koperty i 
papies listowy z nagłówkami drukowanemi, 
biiety w zytowe litogratowam, i drukow ne 
j Ceny biwdzo niskie 


EZ 715% n i] 


Dobre 1 trwałe 


A zyc 


AEA 


e aae 
u 
SPAR 


gi 


Singera 
w 3 wielkościach 


Howe C. i Howe A. 


z 


czółenkowe w 2 wielkościach. 
Minerwa w 2 wielkościach, Thó: 
mix w 2 wielkościach, Cylindrowe 
maszyny, maszyny -do szycia rę- 
! czne, do nabycia najtaniej u 
A. Gizyckiego 
anechavciką dle meszym dv Sy- 
cia, Wiedeń. VII NSiekessteru - 
gasso 44. Zafożone w r. 1868. 


Ilustowane cenniki gratis. Najlepszy war- 
stat dla napraw. 


Miód PANIEŃSKI 


dziesięcioletni 
odznaczony złotym medalen na wystawie 
srujowej, tudzież uznany przes najznako - 
mitsze osobistości za barózo dobre. Środek 
niezewodny w osiabieniu nerwowem i prze 
wodów pokarmowyca napoj podniecający 
siły chorych, krzepigcy rekonwałescentów, 
podtrzymujący zdrowych. Jedna fiaszka 
szampańska 1 zir. LO ct. (dwie flasz 
ki ida na p:czkę 5-kilowa) Nabyć można 
w Administracyi Bartika, Lwów 
ul. Łyczukowska l. Y3, 


AS PERK i 


t. Markiewicz 


we Lwowie w Rynku l. 42 
utrzymuje w swym landlu ı poleca wszel 
kie w zakres handlu ' kolonial sego i ko 

rzennego wchodzące artykuły 
aiw najprzednicjszej jakości 
A |a doswiadczenie pzucza, że towar dobry 
R jest zaws e najtabszym, zaś towar pośledni 
mimo pozornie niższej ceny, kosztuje za» 
wsze najdrożej, 


z d vinatia MA cat * 3 A, PAR A: | 
Do wydzieczawienia 


iek 
pasieka 
s składająca się z 165 uli ramko: 
dych z psz zołami i 140 uli ram- 
kowych próżnych. 
Bliższych wiadomości ud iel 
kancelarya dóbr Biłki szłach. p. 
1 stacya Barszczowice. 


Zarsądow W. Hodak, 


m 


